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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckióra 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Auglii 4 tal. 15 gr., w Szwecy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal^ w Turcyi 29 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7‘/-2 sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po - 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
I Itękopisma
" nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będ
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W Frankfurcie nad Menem Daub

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

P 0 Z N A N, 10 maja.

Dziś kończą swe prace au9tryacko-węgierskie de- 
legftcye. Delegacya przedlitaweka wraca do zacisza 
¡tomowego, węgierska zaś pospieszy do Pesztu, gdzie 
zajmie miejsca w parlamencie, który dotąd jedynie 
tylko z powodu jój nieobecności nie mógł rozpoczęć 
rozpraw budżetowych. — Jak wiadomo, od dni kilku 
zajmowały się obie delegacye wyrównywaniem różnic, 
jakie zachodziły między jedną a drugą delegacya. Roz­
patrując się w pozycyach przedstawionych tak ze stro­
ny Węgrów jak i członków Przedlitawii, mimowoli 
przypominamy sobie lata poprzednie, kiedy to delega­
cya węgierska z tyloma musiała walczyć trudnościami, 
aim zdołała nakłonić swa austryacką-koleżankę do pe­
wnych ustępstw na rzecz pozycyi rzędowych. Dziś po­
le się zmieniło. Obecnie delegacya przedlitawska, w 
skład której wchodzę sami centi aliści, walczyła o wyż­
sze pozycye z delegacya węgierskę; podobne postępo­
wanie zrozumie ten, komu nie są tajne sprężyny, ja­
kie tutaj działały. Sę niemi na pierwszem miejscu 
przeprowadzenie reformy wyborczój, ustąpienie Pola­
ków z Rady państwa i chęć pokazania, że w delega- 
cyach obędzie się bez Polaków, którym w latach po­
przednich przypadała rola równoważenia wpływu mię­
dzy jedna a druga delegacya i przechylanie częstokroć 
szali zwycięztwa na rzecz Węgrów. — O ile się zda­
je, Węgrzy tym razem nie będę się bardzo upierali i 
przystanę na żądania centralistów tern więcój, że prze­
wlekanie obrad nie jest wcale w ich interesie, a to z 
przyczyny wymienionój na wstępie.

Izba włoska zajęta obradami nad wnioskiem do 
ustawy o stowarzyszeniach religijnych. Wczoraj zabie­
rał głos minister spraw zagranicznych, aby wyjaśnić 
stanowisko, jakie zajął rzęd w obec sprawy klasztorów 
polecając przyjęcie rzeczonój ustawy. O ile się zdaje, 
rzęd zwycięży choć tylko nieznaczna większościę głosów.

Wiadomość o bezwarunkowóm poddaniu się cha­
na Chiwy wojskom rosyjskim nie wpłynie prawdopo­
dobnie na tok rozpoczętej wyprawy, boć gabinetowi pe- 
tersburgskiemu Chiwa jest tylko pozorem do zapuszcze­
nia swych grabieżnycb szponów w serce Azyi. Od pół­
nocy, wschodu i zachodu maszeruję przeciw Cliiwie 
kolumny rosyjskie, z których kolumna orenburgskajjma 
się znajdować, według korespondenta Daily Tele- 
graph, już pod Kungrodem nad Amur Darją, a prze­
to o mil 30 na północ od Cbiwy(?) Podczas gdy kore­
spondent mówi o bezwarunkowóm poddaniu się chana 
Chiwy, zapewnia Nord, że chan postawił warunki nie 
do przyjęcia, bo wykluczające ową bezwarunkowość, o 
jakiój wspomina Daily Telegraph.

Według Goło su wymarsz oddziału orenburg- 
skiego pod wodzę jenerała Wierewkina opóźnił się 
z powodu niesprzyjającej pogody o dwa tygodnie, sku­
tkiem czego stanie pod Kungrodem około 17-go maja 
9 pod murami Chiwy 27-go Kolumny, które ru­
szyły od morza kaspijskiego, stanę nieco późniój na 
granicy Chiwy, gdyż droga przed niemi wynosi 
tu5 wiorst. Punkt ciężkości operacyi wojennych spo­
czywa w przejściu kolumny turkestańskiej przez rzekę 
Amur-Darję. Uda się przeprawa, w takim razie można 
będzie mówić o zw’ycięztwie, choćby nawet oddziały

Oświata
Polsce i u Niemców,

za czasów l&opernlka
iw dzisiejszym wieku,

Napisał

Stefan Buszczyński.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 101, 102, 103, 104, 105 i 106.)

Pomorscy Słowianie i wszyscy mieszkańcy zabra- 
.p}* 1 ziem bili się z zajadłością rozpaczy. W końcu 

( n‘ej wsparci przez wojsko polskie, po dziesięciu la- 
cu zaciętćj wojny osłabili krzyżacko-niemiecką po- 

Rycerze teutońscy oznajmili pierwsi chęć przy-teutońscy oznaj 
pienia do układów, 
rp^rony wojujące zebrały się przez swych posłów 

°runiu dnia 3 lipca 14 4 r.
, Jacek Szadek uczony i biegły w znajomości dzie- 

' ’ ,Zakrał w imieniu króla Kazimierza głos, stara- 
dowieść obecnym mistrzom i komandorom, że 

)„• « Pomorską i pruską Krzyżacy nieprawnie posia- 
8Prawcam* klgak i niepotrzebnego krwi

ako ^ow°*uj%c się na historyczne fakta, przedstawił 
t kt, °Wo<ly swego twierdzenia piętnaście punktów,

główniejsze wymieniamy.
Sty. ' Pomorze, ziemie chełmińska (od Chełmna prze- 
lU(j . £° Przez Niemców Kulm) i michałowska za- 
przeą°ne ^yły i rządzone przez Polaków daleko dawniój 
kie(j Przyjściem zakonu niemieckiego, wtedy jeszcze, 
dotyl; ten Zftkon wcale nie istniał, czego najlepszym 
i g^r 6111 są polskie nazwy osad, siół, miast, rzek

łfi kra^ ^'erwsz.V panujący książę polski Lech zaludnił 
Je wówczas pustej do nikogo nie należące; a za-

orenburgski i atrektyński nie stanęły w terminie na 
przeznaczonóm miejscu. Cała siła zbrojna, bioręca udział 
w wyprawie, wynosi 8500—9000 ludzi.

W Hiszpanii ani lepiój, ani gorzój. Urzędowe 
telegramy pobijaję cięgle Karlistów, druty zaś oddane 
na usługi ostatnich głoszę o klęskach republikanów 
i tak bezustannie. Dziś znowu donoszę, że dowódz- 
ca karlistowski, tyle razy pogromiony i rozproszony 
Dorregaray poniósł świeża klęskę. Uwięzienia osób 
podejrzanych o udział w zamachu wywołanym d. 23 
kwietnia nie ustaję. Przedwczoraj aresztowano z tego 
powodu admirała Topete. — Marszałek Zgromadze­
nia narodowego wniósł protest przeciw rozwiązaniu 
komisyi nieustajęcój.

Książę Czarnogóry, który w tój chwili składa 
czołobitność carowój rosyjskiej, przybywa na wystawę 
wiedeńska 24 b. m. Równocześnie przyjeżdża do Wie­
dnia ks. serbski Milan.

* Z Krakowa dochodzę nas dziś następujące je­
szcze wiadomości co do przedstawionych kandydatów 
na członków Akademii:

Prócz wymienionych w dniu wczorajszym z Księ­
stwa członków Akademii i p. J. I. Kraszewskiego 
przedstawieni zostali z Kongresówki:

PP. Wacław Aleks. Maciejowski, Sena­
tor Romuald Hube, Edmund Stawiski, autor 
Historyi włościan w Polsce, Dr. Wiktor Szokal- 
ski, znany okulista, A. Frąckiewicz, b. profesor, 
znakomity matematyk, Tad. ks. Lubomirski, Kaz. 
Kaszewski i Felix Zieliński, oraz z Paryża Lu­
dwik Wołowski.

Z cudzoziemców: Palacki, Miklosicz, mar­
grabia de Noaiłles.

Wowe prawo o języku 
urzędowym.

Nowe prawo o języku niemieckim jako 
jedynie dopuszczalnym i obowiązującym w czyn­
nościach i korespondencyach urzędowych pozo­
stanie jednym z najbardziej uderzających do­
wodów, jak daleko sięga zaufanie obecnego sy­
stemu i chwilowych prądów rządowych do ela­
styczności sumienia, logiki i uczucia prawa re- 
prezentacyi kraju. Nowy projekt językowy sta­
je przedewszystkiem w sprzeczności z patentem 
okupacyjnym z dnia 15 maja 1815 roku, z u- 
roczystemi przyrzeczeniami, pod których mię- 
dzynarodowem zastrzeżeniem monarchowie pru­
scy tę część kraju polskiego w posiadanie 
swe objęli. — „Język Wasz obok niemie­
ckiego, mówi król Fryderyk Wilhelm III w 
odezwie swej dnia. 15 maja 1815, we wszy­

tóm były one od najdawniejszych czasów podległe berłu 
polskiemu.

3) Widać z położenia i geograficznego kształtu 
tych prowincyi, że od wieków wchodziły w skład Polski.

4) Królowie i książęta polscy aż do czasu, gdy im 
te prowineye przemocą odebrano, mieli w nich swoje 
dwory, swoje trybunały i wyznaczali do rządzenia nie­
mi urzędników rozmaitych stopni.

5) Królowie pozakładali tam kościoły, katedry i 
kolegiaty, zarówno jak klasztory i parafie w Chełmnie, 
we Włocławku, w Kamieniu i wielu innych miejscach, 
czego dowodzą akta złożone w archiwach.

6) Pomienione ziemie od początku wprowadzenia 
chrześciaństwa zawsze płaciły podatek kościołowi, zwa­
ny świętopietrzem, na równi z innemi prowineyami 
Królestwa Polskiego.

7) Wielki mistrz zakonu teutońskiego ze swoimi 
rycerzami zdradziecko zagarnął te ziemie.

8) W skutek postanowienia dwóch papieży Jana 
XXII i Benedykta XII dwa wyroki uroczyście ogło­
szone przyznały królom polskim bez apelacyi dawne i 
nienaruszone prawo posiadania tych prowincyi.

9) Ziemia pruska wschodnia i okolice przylegle 
do morza jako wchodzące w obręb granic Królestwa 
Polskiego płaciły rządowi zawsze podatki i pełniły te 
same . powinności, jakie włożone były na poddanych 
tego Królestwa. -

10) Wielki mistrz teutoński, zagarnąwszy te ziemie, 
nie tylko nie chcial królom polskim płacić podatków, 
lecz z najemniczemi wojskami najeżdżał i pustoszył 
wewnętrzne prowineye Polski, zwłaszcza wtedy, gdy 
królowie zajęci byli wojną przeciw niewiernym.

11) Szlachta, mieszczanie i poddani wszystkich tych 
ziem zagarniętych i przywłaszczonych przez zakon, nie 
mogąc znieść tyrańskiego, ciemięzkiego rządu wielkich 
mistrzów, wracają do swych praw i zwyczajów pier­
wotnych i dawnych przez posłuszeństwo prawom bo­
żym i ludzkim.

12) Wielki mistrz teraźniejszy Ludwik von Erlich- 
hausen okrutnie się obchodził z mieszkańcami pomie- 
nionych ziem pruskich, uciskając ich i prześladując 
za to, że chcieli powrócić pod pierwotną, legalną opie­
kę króla polskiego, czemu wszelkiemi sposobami prze­
szkadzał.

Oprócz powyższych punktów oznajmił poseł kró­
lewski, iż dla wzmocnienia i utwierdzenia na zawsze 
wszystkich praw dawnych, jakie ma Polska do tych

krajów, król zgadza się wypłacić 400,000 kóp groszy 
czeskich zakonowi niemieckiemu.

Widząc rycerze niemieccy, że na polu historycznóm 
sprawy nie wygrają, zerwali układy i uciekli się do 
przemocy, zdając rostrzygnięcie sporu na los oręża. 
Zbici i pokonani prosili o pokój, który zawarty był w 
Touniu 19 października 1466 r.

Warunki tego pokoju były następujące:
„Prusya zachodnia czyli Prusya polska to jest 

dawniejsza gdańska Pomerania (która na województwa 
pomorskie, chełmińskie, malborskie i księstwo war­
mińskie podzieloną została), przyłącza się na zawsze 
do Polski. Prusya zaś wschodnia czyli książęca z mia­
stem Królewiec zostaje pod władaniem zakonu teutoń­
skiego z tym warunkiem, iż każdy nowo obrany mistrz 
powinien na to otrzymać lenne prawo od króla jako 
jedynego dziedzicznego zwierzchnika tój prowincyi.“

Wielki mistrz krzyżacki, szlachta i mieszczanie za­
konowi podlegli, złożyli hołd królowi i wykonali przy­
sięgę wierności w Korczynie.

W sześć lat i cztery miesiące po zawarciu tego 
pokoju przyszedł na świat w Toruniu Mikołaj Koper­
nik d. 19 lutego 1473 r. pod rządami króla polskiego 
Kazimierza Jagiellończyka.

§. VII. Widzieliśmy, co się działo w państwie nie­
mieckióm przez cały ciąg istnienia tój monarchii, o ile 
szczupły zakres tego pisma ważniejsze zdarzenia przy­
pomnieć dozwolił; widzieliśmy stan oświaty niemie­
ckiej w średnich wiekach, jako tóż mały obrazek kra­
jów w XV. wieku pod rządami cesarzów Zygmunta, 
Albrechta II. i Frydryka III.

Nic dziwnego, że przy takich warunkach Niemcy 
pogrążeni byli wówczas w najgłębszej ciemnocie. Ludz­
kie pojęcia nie miały przystępu do ich umysłów nie­
wolniczo uległych cesarzom, którzy za nich myśleli, 
działali, żądając od nich tylko siły na coraz nowsze 
podboje. Ich postęp mierzył się długością szabli i sze­
rokością kraju.

Doszło nareszcie do tego, że gdy u nas rządził 
Władysław Jagiełło, w państwie niemieckióm było trzech 
cesarzy a za ich wpływem na Stolicy Apostolskiej 
trzech papieży.

Gdy u nas rządził Kazimierz Jagiellończyk, na 
tronie cesarsko-niemieckim siedział Fryderyk III., któ­
rego niedołęztwo zwiększyło tylko w całych Niemczech 
„prawo kułaka,“ doprowadzone do potęgi i pod je­
go panowaniem, w skutek jednomyślnego wyboru Ele-

stkich publicznych czynnościach ma 
mieć przystęp do publicznych urzędów, 
zaszczytów i godności mego państwa.“ 
Projekt z epoki bismarckowej przedłożony w 
Izbie panów brzmi natomiast, zaprzeczając uro­
czyście danemu królewskiemu słowu, znosząc i 
łamiąc stypulacyą międzynarodową, na podsta­
wie której odezwa królewska została wydaną, 
w § 11 pod numerem 3: „Wszystkie prze­
pisy dotyczące używania języka pol­
skiego w prowincyi Poznańskiej włą­
cznie rozporządzenia dotyczącego tłu- 
maezena praw na język polski z d. 20 
lipca 1816 znoszą się.“ Otóż zasada, z któ­
rej nowy projekt językowy wychodzi a która 
w dotkliwy i obrażający sposób niszczy i za­
przecza temu, co nam słowo królewskie w zgodzie 
ze stypulacyami międzynarodowemi przyrzeka­
ło a za dotrzymanie czego względy słuszności 
i sprawiedliwości zdawały nam się ręczyć. — 
Specyalnie znosi nowy projekt rozporządze­
nia z dnia 9 lutego 1817 o używaniu języka po- 
skiego w czynnościach sądowych, znosi dalej 
bardzo skąpe prawa przyznający językowi pol­
skiemu regulamin z dnia 14 kwietnia 1832 r. w 

■ czynnościach i korespondencyach władz adrnini- 
j stracyjnych. Co jeszcze bardziej uderzającem i 

co jeszcze bardziej zadziwiać może, znosi nowy 
projekt w swej gorączce, w swej niecierpliwości i 
w swym nieobliezającym się z żadnemi względa
mi pospiechu germanizacyjnej namiętności wy­
mienione szczegółowo, jako ulegające skreśleniu 
postanowienia ordynacyi procesowej cywilnej, 
ordynacyi kryminalnej, powszechnego prawa 
krajowego, kodeksu karnego i procedury kar­
nej, prawa notaryalnego, które bez względu na 
politykę i narodowość, bez względu na traktaty 

ł międzynarodowe i żądania współczesne, z proste­
go uczucia potrzeby szacunku praw ludzi nie 
posiadających języka niemieckiego, naznaczały 
pewne miejsce, schronienie i uznanie prawom ję­
zyka „obcego“. Tak n. p., by nie sięgać da­
lej, przepisują §§ 213 i 214 tyt. 10 cz. I ordy­
nacyi cywilnej procesowej, iż świadek nie po­
siadający języka niemieckiego winien być słu­
chanym przez przysięgłego tłumacza w języku 
własnym a zeznania jego spisane w jego ję­
zyku w osobnym protokóle. To samo przepi­
suje mniej więcej ordynacya kryminalna z 11 
grudnia 1805 w bardzo sumiennej i uznania 
godnej chęci dokładności oddania tego, co świa­
dek zeznał. Nowy projekt skreśla to bez ce 
remonii, pozostawiając całą rzecz tłumaczeniu 
ustnemu naszych tłumaczów, których wartość i

znajomość rzeczy znana każdemu, co sam zna 
oba tutejsze języki a ich czynności się przysłu­
chał. Mniejsza już, gdy n. p. w procesach pra­
sowych „mąż stanu“ nazywa się w przekła­
dach niemieckich naszych tłumaczy „ein Mann 
vom Stande“, człowiekiem dobrego stanu; 
cóż jednakże za rzeczywiste szkody i zamięsza- 
nia w stósunkach majątkowych powstaną przez 
zniesienie §§ 126 do 132 tytułu 12 cz. T po­
wszechnego prawa krajowego pruskiego zastrze­
gających bardzo słusznie i sprawiedliwie prawa 
osób nie posiadających niemieckiego?

Krytyka nowego projektu rządowego o ję­
zyku urzędowym ze stanowiska sprawiedliwości 
sądowniczej jest niezmiernie łatwa. Jeden po 
drugim ze zniesionych paragrafów i przepisów 
prawa, zniesionych pospiesznie jakby na do­
czekaniu, bez dojrzałego rozpatrzenia się w isto­
tnych potrzebach i stósunkach ludności, poka­
zuje się jako rzecz niezbędna, konieczna, prze­
strzegająca prawo a niepodobająca się tylko 
dla tego, że zawadza chwilowo wiejącemu wia­
trowi narodowo-politycznemu. Paragraf 3 nowego 
projektu pozostawia wszystko ustnej konferen- 
cyi tłumacza ze stroną lub świadkiem; ślad 
tej konferencyi nie pozostaje, bo tenże sam pa­
ragraf zabrania spisania osobnego protokó łu w 
języku polskim czy jakimbądź innym. Cóż, 
zapytalibyśmy, w obec znajomości rzeczy i ję­
zyka naszych tłumaczów za rękojmia, że to, co 
zawiera po niemiecku spisany protokół, jest 
istotnie wolą i intencyą strony lub świadka, co 
za dziwolągi wyrosną z podobnej procedury, 
co za rezultaty dla sumiennie i prawdziwie pra­
ktykowanej sprawiedliwości!

Nie dość na tem, odsądza § 1 pomienio- 
nego projektu od możności znoszenia się i 
wszelkich stosunków z władzami, od możności 
poszukiwania swych praw i swej krzywdy całą 
ludność nie umiejącą po niemiecku postanowie­
niem: iż korespondowanie z pomienio- 
nemi władzami dozwolonem jest tylko 
w języku niemieckim. Rzucony ten bez 
dojrzałej rozwagi frazes obejmuje swą treścią i 
brzmieniem to, czego żadnemu państwu cywili- 
zacyi i światła względem swych poddanych do­
puszczać się nie wolno, to, co jest zgrozą i 
przedmiotem oburzenia dla wszystkich nauczy­
cieli prawa i publicystów niemieckich, — od­
mowę i zaprzeczenie prawa. (Rechtsver­
weigerung). Mamy przecież niezmiernie liczną 
ludność wiejską nie umiejącą po niemiecku, 
mamy wielką liczbę mieszkańców miast, mamy 
mianowicie całą prawie płeć żeńską nie posia-

ktorów więcój niż pól wieku trwającóm. Nie mogły się 
przeto zwiększyć siły umysłowe Niemiec. Cala siła na­
rodu ześrodkowała się w pięści.

Jakoż śmiało powiedzieć można, iż w Niemczech, 
jeśli do tej pory nauki stały na bardzo nizkim stopniu, 
w XV wieku nie było ich wcale.

Lud pogrążony był w najstraszliwszój materyalnój, 
moralnój i umysłowój nędzy a od najniższej klasy 
mieszkańców niczóm nie różnili się najwięksi panowie.

Na cały XV wiek zaledwie wyliczyć można dwóch 
Niemców, którym przez wzgląd na ówczesną oświatę 
dają nazwę uczonych: Regiomontanus (Müller), który 
■wykształciwszy się w Italii, ¡ułożył 33-letni kalendarz, 
i Reuchlin filolog należący więcój do XVI wieku. 
Były wprawdzie tak zwane uniwersytety w Wiedniu, 
w Lipsku i innych miastach; ale te pośród nieustan­
nych wojen i powszechnój anarchii stały pustkami lub 
nędzne tylko wydawały owoce.

Sztuk pięknych od kolebki swojego państwa aż 
do końca XV wieku Niemcy wcale nie znali. Uczu­
cie estetyczne nie mogło przyjąć się w tych grubych 
duszach zatwardziałych wojennem życiem. Rabanus 
Mauru3 w połowie IX wieku kazał mnichom uczyć 
się malarstwa; ale jego usiłowania na tóm polu podo­
bnie jak spólcze8nego mu Karola cesarza nie przy­
niosły żadnego owocu. Byli pomiędzy monarchami 
niemieckimi zwłaszcza z domu Hohenstaufów tak 
zwani „miłośnicy sztuk pięknych,“ ale ich zamiłowanie 
zależało na tóm, iż w napadach na Italią obrazy i po­
sągi ztamtąd do swego państwa przywozili. Dopiero 
wXV wieku utworzyła się w Norymberdze szkoła ma­
larzy, pomiędzy którymi mieli się odznaczać Hans Traut
i Heilntz von Kulmbach. W tym czasie wielu z tój 
szkoły Niemców udało się do Italii. Do XV i XVI 
stulecia należą założyciele niemieckiego malarstwa: 
Michael Wohlgemuth, jego uczeń Albrecht Dürer, u- 
kształcony w Italii, zajęty więcój niż malarstwem po­
mysłami o fortyfikacyach miast i zamków, wreszcie 
Lucas zwany Saunder, Sunder, Kranach (podobno 
także Müller). Holbein zajaśniał dopiero w pierwszój 
połowie XVI wieku w Londynie. Po nim znów sztu­
ka niemiecka upadła w skutek religijnych wojen i za­
częła się przebudzać nie prędzej jak w XVIII stu­
leciu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

OSMM



dającą również języka niemieckiego. Pominą­
wszy więc cały zapas względów politycznej i 
narodowej natury, pytamy, jakiż obowiązek dla 
całego owego tak licznie w granicach monar- 
chii pruskiej reprezentowanego zastępu polowa­
nia na Niemca lub człowieka umiejącego po 
niemiecku, aby redagował w razie licznych co­
dziennych potrzeb podania, zażalenia i skargi 
w języku niemieckim? Cóż dalej za rękojmia, 
że ów szczęśliwie ułowiony znawca języka nie­
mieckiego, nie będący naturalnie przysięgłym 
tłumaczem, napisze to, co jest wolą^i intencyą 
interesenta? Podania zaś, prośby i skargi pol­
skie nie doznają według brzmienia nowego pro­
jektu żadnego uwzględnienia. Wyborny zaiste 
stan rzeczy, niezrównane uwzględnienie sprawie­
dliwości i słuszności gotuje nam i stworzyć za­
li ierza nowy projekt językowy! Co zaś w nim 
najprzykrzej a, jeśli wolno powiedzieć, i najobra- 
źliwiej uderza, to owa bezceremonialność i wi­
doczny pospiech, z jakim redaktorowie jego do 
dzieła przystępują. Dotychczas było bardzo 
uznania godnym zwyczajem mechanizmu pra­
wodawczego pruskiego w razach 'wszelkich re­
form prawodawczych, sięgających w treść i w 
praktykę codziennego życia, zapytywać o zda 
nie instancye sądowe tych stron i tej ludności, 
które miały być przedmiotem prawodawczej 
reformy. Czyż nastąpiło coś podobnego w o- 
becnyrn przypadku, kiedy chodzi o zaprowa­
dzenie przepisów sięgających nader żywotnie 
tysiącznemi odnogami w codzienną praktykę, 
przepisowy trącających w sposób dostrzegalny dla 
każdego choćby najmniej bystre oka o bezpie­
czeństwo prawa, o rękojmią sprawiedliwości, o 
względy słuszności? Bynajmniej. Ułożono pro­
jekt podobnej wagi, nie pytając nikogo, przy 
zielonym stoliku i uraczono podobną niespo­
dzianką niemniej nas jak reprezentacyą kraju. 
Świeci też cały ten projekt od początku do 
końca, cokolwiek o nim narodowo-liberalny ser- 
wilizm i reprezentujące go dzienniki powiedzą, 
na pierwszy rzut oka tysiącznemi szczelinami 
pospiechu, niedojrzałości i nagłości. Mamy 
wprawdzie smutne bardzo po za sobą doświad­
czenia co do niezależności reprezentącyi krajo­
wej względem wszystkiego, co jej ostatniemi 
czasy ze strony rządowej przedkładano. Jest 
jednakże granica i miara we wszystkićm; jest 
przecież jakieś hucusqne, po za które nie 
powinna się cofać nawet taka uległość, jakiej 
budujące próby widzieliśmy co tylko ze strony 
reprezentącyi politycznych niemiecko-pruskich. 
Jeżeli co, to z pewnością nowy projekt języko­
wy ma prawo dostąpić zaszczytu podobnego 
kopca granicznego koncesyjności. Być może, 
że się mylimy. Jeśli się jednakże mylimy, to 
tyle przecież prawdą niewątpliwą i najzupełniej 
pewną, że jeżeli kiedykolwiek od początku 
istnienia parlamentaryzmu i konstytucyonalizmu 
pruskiego, deputacya nasza miała pole i zada­
nie wdzięczne, jeżeli miała nie widoki lecz pe­
wność odniesienia świetnego moralnego zwy- 
cięztwa, nawet w razie, gdyby praktycznie ra- 
cyi jej odmówiono, to sposobności takiej do­
starcza obecny specyrnen prawa językowego. 
W razie gdyby nie miał być odrzuconym, sta­
nowiłby jego tryumf ciężką moralną klęskę 
dla tych, co go się zgotować nie wzdrygnęli.
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* Birżewyja Wiedomosti w sprawie tak zwane­
go pojednania ogłosiły znów nowy artykuł. Podajemy 
go na tóm miejscu w dosłownśin tłumaczeniu, a 
jakkolwiek dostarcza bogatego materyału do uwag 
i sprostowań mylnych twierdzeń, wstrzymujemy się 
przecież z jednemi i drugiemi aż do zupełnego wyczer- 
pnięcia zagajonćj przez Birżewyja Wiedomosti 
kwestyi.

Artykuł, o którym mówimy, brzmi jak nastę­
puje:

Roztrząsając pytanie, czy nie ma w cywili- 
zacyi i charakterze polskiego społeczeństwa nieprze­
partych przeciwieństw z duchem i ustrojem rosyj­
skićj narodowości i politycznego życia, dowiedliśmy 
że przynajmniój w ekonomicznej sferze życia Polaków 
takie przeciwieństwa nie istnieją i że przeciwnicy po­
jednania się Polaków z Rosyą na nie się nie powoły­
wali. Przeciwnicy zwyczajnie się powoływali i powo­
łują na rozdział dwóch narodowości w cywilizacyjno- 
religijnój i moralno-społecznej sferze. Zastanówmy się 
nad pierwszą: czy rzeczywiście istnieje nieprzejednany 
antagonizm ?

Dla zasady postaramy się jeszcze raz spojrzeć i 
na to pytanie z stanowiska filozoficzno-historycznego. 
Nikt nie zaprzeczy, że najśmielsze filozoficzne dą­
żności jakiegoś narodu (chociażby w swych isto­
tnych rezultatach okazywały się radykalnym prze­
ciwnikiem przemijających w kraju opinii) za pierwia­
stek swój, za punkt wyjścia swego rozwoju i zmian za­
wsze i wszędzie mają tęż samą religijną podstawę swe­
go narodu. Lessing, Kant, Hegel mogli zrodzić się 
tylko w protestanckich Niemczech, Locke w episko- 
palnój Anglii, podobnie jak Montague, Volney w ka­
tolickiej Francyi. Mistyczny racyonalizm Renan’a i 
scholastyczny ateizm Feuerbacha, zjawiska zaszczepio­
ne, obce przyrodzonej filozoficznćj idei Francuzów i 
Niemców, niepojęte dla nich, a ztąd tćż skupiają w 
okół siebie bardzo szczupłą liczbę stronników. Feuer­
bach umarł prawie głodową śmiercią w Niemczech; 
praktyczny Renan zapewne głodow7ą śmiercią nie u- 
mrze we Francyi, — jednych oburza swą „niewiarą,“ 
drugich — swym mistycyzmem.

Takim jest związek filozofii z narodowo-religijnemi 
poglądami w krajach najwięcój cywilizowanych a za­
leżność ta właściwą jest wszystkim naukom spekula­
cyjnym. Thiers, Buckie i Schlosser — w dziedzinie 
historyi; Proudhome, Mili i Schultze-Delitsch — w 
dziedzinie ekonomii; Rouhęr z Gambettą, Disraeli z

Bright’em, Bismarck z Virchowem — w dziedzinie po­
lityki znajdują się jeden z drugim w tym stosunku, 
w jakim idea romańskiego katolicyzmu znajduje się do 
angielskićj narodowości lub niemieckiego protestanty­
zmu. Jeśli istnieje podobny związek narodowej cywi- 
lizacyi z poglądami na świat religijnemi w tych kra­
jach, cóż dopiero mówić o narodach niższej cywilizacyi?

W Polsce, dzięki jćj wyjątkowym warunkom o- 
statniego stulecia, związek ten jest widoczniejszym niż 
w krajach stosunkowo do niej znajdujących się jeszcze 
na niższym stopniu cywilizacyi. W spólczesnćj Polsce 
podobnie jak u nas napotkacie na wyznawców i przed­
stawicieli wszystkich istniejących europejskich szkół i 
systematów; lecz śmiało można powiedzieć, że tam 
mnićj jeszcze narodowi, niż nasi Proudhomiści, Brigthi- 
ści albo Bismarczycy.

Z tem wszystkićm nie ma jednak najmniejszćj 
podstawy rozpowszechniony u nas pogląd, zali­
czający ryczałtem całą polską inteligencyą do katoli­
ckiego ultramontanizmu. Nie przecząc faktowi ultra- 
montaństwa jako częściowemu objawowi polskićj myśli, 
utrzymujemy przeciwnie, że Polska, jako całość, po­
między wszystkiemi katolickiemi krajami najmnićj mo­
że być uważaną za ultramontańską.

Chrześcianizm wszedł do Polski dwoma strumie­
niami, wypływając z źródeł z istoty swój odmiennych 
tak co do doktryny jak i kształtu, jak niemnićj co do 
charakteru swych niezbędnych rezultatów. Jedno z 
tych źródeł słowiano-morawskie wcisnęło się do Polski 
przez Czechy na długo jeszcze przed ofieyalnym i 
chronologicznie zaznaczonym chrztem za czasów Mie­
czysława I. Istotnie chrześciański i z ideału i ducha 
swej nauki ten łagodny i uszlachetniający chrześcia­
nizm cierpiał na zupełny prawie brak formy i dogma- 
tycznćj formuły. Nic dziwnego, że, kiedy wkrótce po­
tem na bezbronnych kresach tej słowiańskiej Polski ze 
strony Niemiec zahuczał groźny i organicznie usyste­
matyzowany chrześcianizm Rzymu, działający przy tćm 
za pośrednictwem „ognia i miecza,“ polsko-czeska gmi­
na prawie bez oporu ustąpiła mu pola walki. Rzyrn- 
sko-papiezki chrześcianizm, jak wiadomo, zbrojny był 
we wszystkie warunki niezbędne do zwycięztwa. Nie 
mówiąc już nic o fizycznćj sile misyonarskich legionów, 
Karolów i Ottonów, rzymski katolicyzm, poddawszy 
istotę chrześciańskićj doktryny bezlitosnej nieomylności 
swój dogmatyki i organicznemu systematowi swego kul­
tu, nie odpowiadał siłom łagodnych i bez form istnie­
jących gmin słowiańskiego chrześciaństwa.

Germano-romnński kult zatryumfował w Polsce, 
ale tryumfując bez oporu, mógł ustalić się tylko ze­
wnętrzną formą — nie wykorzeniwszy w narodzie ła­
godnych i nieujętych ze względu na swą formę pod­
staw innego wyznania świętćj nauki. Dla wytępienia 
w narodzie ustalonej już innćj religijnej podstawy i o- 
sadzenia na jćj miejsce innej nie dość poddać jćj pe­
wnym obrzędom i dojść do formalnego uznania pe­
wnej dogmatycznej nauki — konieczny eutuzyazin dla 
nowej zasady, fanatyczny nawet dla niej zapal; konie­
czną, w każdym razie, walka na rzecz nowćj zasady. 
Takie nieulegające wątpliwości historyczne prawo cy­
wilizacyi. Ani Luter w Niemczech, ani Kalwin w Ge­
newie nieby niewątpliwie nie poradzili, podobnie jak 
Savonorola we Włoszech a Socyn w Hiszpanii, gdyby 
im nie przyszło w pomoc okrucieństwo Tomasza z Miin- 
zer i bohaterstwo Zwingliusza! Jakkolwiek mizernym 
był w znaczeniu filozoficznćm protestantyzm Henryka 
VIII. i Elżbiety, ale okazał się daleko realniejszym od 
wspaniałych protestów Erazma Rotterdamskiego.

W Polsce romański katolicyzm, włącznie do XVI. 
w., nie napotkał na warunki dla takiej, jak mówią, „ó- 
żywczćj“ walki, i gotów już był uschnąć, zaledwie nie 
uległszy stanowczo wpływowi łagodnego starożytno-na- 
rodowego chrześcianizmu. Wojując z niewiernymi, 
Turkami i Tatarami, polskie rycerstwo rozszerzało gra­
nice swój ojczyzny, ze czcią zostawiając pomiędzy swo­
imi nowymi współobywatelami ich religijne i moralne 
przekonania.

Nawet prześladowani wszędzie żydzi, zwyciężeni 
w swój ojczyźnie protestanci, wzięci do niewoli maho­
metanie cieszyli się zupełną swobodą obrządków i nie­
tykalnością swych przekonań; praktyka radykalnie 
przeciwna katolickiej doktrynie nie tylko ówczesnego 1 
lecz i obecnego czasu! Prawda, iż w XVI. w. Jezuici, 
wynalazłszy unią, wzięli się do chrzczenia prawosła­
wnych Kozaków i ukazali po raz pierwszy Polsce wi­
dowisko „ożywczej“ walki. Lecz było to już za późno! 
Po ośmiu wiekach innych religijnych poglądów oży­
wiła się tylko małoznacząca część narodu, tylko 
bezpośredni walecznicy i to wedle widzimisię i nie w 
zupełności. Polski ultramontanizm jest obcym dla ma­
sy narodu; lecz i w łonie samćj nawet inteligencyi ten 
ultramontanizm wyrodził się w pańsko-szlachecką o- 
pryskliwość i pogardę dla chłopa w ogóle, a do litew- 
sko-prawosławnego w szczególe i w polityczno-narodo- 
wą nienawiść do rosyjskićj „schizmy.“

W obec takich danych historycznego ustroju pol­
skie społeczeństwo pod względem cywilizacyjno-religij- 
nym przedstawia następujące żywioły:

Masa niższej cywilizacyjnćj większości, w poglą­
dach której przemaga żywioł religijny, różna ze wzglę­
du swego zewnętrznego kultu od podobnćj z nią więk­
szości w Rosyi, lecz najzupełniej obca rzymsko-katoli­
ckiej dogmatyce i religijnej wyłączności i nietolerancyi, 
niczćm zgoła nie różni się ani ideą ani moralnym wi­
dnokręgiem od rosyjskiego prawosławia.

Dość znaczna część społeczeństwa średnio-cywili- 
zacyjnego rozwoju, gdzie religijność i naukowa kultu­
ra są w równowadze, przywiązana do formy, poczęści 
obeznana z dogmatem, lecz idealnie przetwarzając w 
swćm pojęciu praktykę rzymskićj nietolerancyi, wal­
czy za katolicyzm podobnie jak za swą narodową cho­
rągiew; wroga ona religijnie cywilizacyjnemu duchowi 
Rosyi, w obłędzie swym twierdząc, że broni się a nie 
zaczepia.

Co się tyczy mniejszości wyższego cywilizacyjnego 
rozwoju, obojętnej dla religijnej dogmatyki, to całko­
wicie przeświadczona ona o niestosowności i szko­
dliwości katolickiego wpływu i nie cierpi go, cho­
ciaż czasami jest z nim w zgodzie z czysto narodowych 
względów, obawiając się, jak się zwykle mówi, wypu­
ścić z ręki narodowćj masy ostatniej broni, którą w 
razie ostatecznym spodziewa się utrzymać ostatnie o- 
kruchy niepodległości narodowćj.

1 czyż nie dziwną jest rzeczą, że z tćm wszystkićm 
polityka Polski do tćj chwili przeważnie jest ultramon­
tańską? Mizerna garstka absolutnych stronników 
wszechwładnego pańskiego panowania bez oporu na 
paskach prowadzi cały naród, nie podzielający ani jćj 
dążności ani jćj przekonań. Nie dość na tćm, przy 
jakimbądź racyonalnym ustroju polskiego społeczeń­
stwa ta garść apostołów jezuickiego Rzymu (choć po- 
jedyńcze jego członki w większości swej z pochodzenia 
Polacy) nie tylko nie byłaby uznaną za taką w swo­
jej ojczyźnie, lecz wedle całćj ścisłości ludzkićj logiki, j 
uważana być powinna za największych wrogów Polski, i

Naczelnikiem i założycielem tego współczesnego 
polskiego ultramontaństwa był znany metropolita 
Ignacy Hołowiński, utworzona przez niego szkoła 
odnosi się do sprawy polskiej narodowości jak do bro­
ni niesłychanie dogodnej w pochodzie rzymsko-katoli­
ckim przeciw greoko-rosyjskiemu prawosławiu. W ja­
snej formie formuła tćj szkoły może być wyrażoną w 
tych twierdzeniach: „Polska, będąc katolicką, już 
zbawiona; lecz Rosyą należy jeszcze zbawić.... 
Dla tego Polacy mają przed sobą ogólno-ludzki trud 
i dla dobra kościoła powinni uczynić ofiarę ze swćj 
ziemskiej ojczyzny. Zamiast tego, żeby myśleć o przy­
wróceniu jej całkowitćm, lub tylko w jćj narodowej 
odrębności, oni przeciwnie powinni przyczyniać się do 
jej zatraty a sami rozsiawszy się po niezmierzonej Ro­
syi, zostać Rosyanami, lecz Rosyanami — apostołami 
rzymskiego kościoła. W miejsce Polski powstanie 
wówczas potężna katolicka Rosyą i imię tak chwa­
lebnie zmarłego narodu okryje się wiekuistą chwałą 
na niebie i ziemi.“

Cóż! doktryna ta podobnie jak każda inna ma 
swe zasady i swą logikę, lecz któż zechce uznać ją za 
polską? Tymczasem ojcowie i naczelnicy tćj zapra­
wdę anti-polskićj nauki kierują wprost lub bezpośre­
dnio polską polityką; temu dziwacznemu kierownictwu 
poddaje się nie tylko ciemna masa polskiego narodu, 
lecz nawet ludzie do tego stopnia ukształceui, że za­
trzęśliby się od grozy, jeśliby się zastanowili i zrozu­
mieli logiczne znaczenie tćj polityki fanatycznego sa­
mobójstwa.

Tym sposobem streszczając wszystko to, cośmy po­
wiedzieli pod względem cywilizacyjno-religijnego stanu 
polskiego społeczeństwa, przychodzimy do następujące­
go ogólnego twierdzenia. W zasadzie i w świadomości 
Polaków oraz w ich umysłowóm życiu nie ma ani 
sprzeciwieństw ani tćż wrogiego usposobienia do rosyj­
skiego duchowego życia. Tymczasem fakt wrogiego uspo­
sobienia w tej dziedzinie życia dwóch narodów istnieje i 
kwitnie w najlepsze do ostatnich chwil. Narodowość pol­
ska i rzymsko-jezuicki katolicyzm pozornie walczą ręka w 
rękę przeciw Rosyi; — tak myślą Rosyonie, tuk my­
śli większość Polaków7. Tymczasem nie ma nie za- 
wodniejszego jak podobna opinia. Interesu polskićj 
narodowości i rzymskiego prozelityzmu nie tylko nie 
mają nic wspólnego pomiędzy sobą, lecz są wręcz so­
bie wrogie.

Fakt ten — to fatalny ow7oc trzech wiekowych nie­
porozumień Rosyi z Polską. Lecz wartałoby, żeby 
dwa wielkie narody szczerze i racyonalnie pojednały 
się a smutne nieporozumienie samo przez się wyjaśni 
się. Polska przez to zbawi się od ostatecznćj zguby 
a Rosyą odeprze groźne niebezpieczeństwo.

Wreszcie, co się tyczy kwestyi moralno-społeczne­
go życia społecznej tradycyi i obyczajów Polaków, to 
po części może być załatwioną a priori w postaci 
wniosków logicznych z poprzedzającego. Obyczaje i 
zwyczaje, ideały moralności i społecznego życia zawsze 
są bezpośreduiem następstwem życia ekonomicznego, 
cywilizacyjnego rozwoju i religijnych poglądów pewne­
go kraju. A ponieważ przekonaliśmy się, że ani 
w ekonomicznem ani w religijno-cy wilizacyjnem życiu 
Polaków „ad principium“ nie mają nic wrogiego dla 
życia rosyjskiego, wypada a priori, że i polskie 
zwyczaje i obyczaje powinny nas przywieść do podo­
bnego wniosku.

W samej rzeczy jednakże wniosek podobny byłby 
zbyt teoretyczny, zbyt pospieszny. Bo w istocie na zwy­
czaje i obyczaje, chociaż w nierównie mniejszym sto­
pniu wpływają i inne poboczne warunki i zupełnie 
zmieniają racyonalny kierunek zwyczajowo-społecznego 
życia.

Rozbiór tego ostatniego odkładamy do następują­
cego artykułu.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadzwyczajnego profesora dr. Juliusza Ja­

cobson w Królewcu mianować zwyczajnym profesorem w le­
karskim wydziale tamtejszego uniwersytetu a nadzwyczajnego 
profesora dr. Ryszarda Forster w Wrocławiu zwyczajnym 
profesorem w lekarskim wydziale tamtejszego uniwersytetu.

-   ———————

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 6 maja.
(Mowa Smolki na niedzielnćm Zgromadzeniu wyborców lwow­

skich. |
(T.) Niepodobieństwem byłoby całą obszerną mo­

wę posła Smolki, powiedzianą w niedzielę na Zgroma­
dzeniu wyborczćm, o którego przebiegu już pisałem, 
powtarzać tu w całości. Ograniczę się więc na poda­
niu ważniejszych z niej ustępów. Smolka jest głową, 
jest przedstawicielem stronnictwa federalistycznego w 
naszej Galicyi i program jego, program antirezolucyj- 
ny wielu bardzo ma zwolenników. Luboć Smolka mó­
wił tylko o przeszłości, gdyż jak wiadomo, nie pozwolił 
komisarz rządowy mówić mu o położeniu obecnćm, lub 
o działaniu na przyszłość, widocznćin jest z jego mowy, 
że chce on, abyśmy zaparli się rezolucyi, żebyśmy nie 
żądali odrębności dla Galicyi — jako części całkiem 
iunego ciała politycznego, lecz żebyśmy dążyli do ta­
kiego przekształcenia ustroju Austryi, iżby w niej każda 
część składowa równą miarę samorządu miała, słowem 
do ustroju federalistycznego. Tego programu nigdy 
sejm nasz przyjąć nie chciał. Smolka a z nim liczny 
obóz, żąda tego.

Przystąpmy do streszczenia jego mowy.
Nasamprzód zaznacza mówca, że zaraz po ogło­

szeniu patentów lutowych alterujących mocno dyplom 
październikowy, utworzyły się w ^.ustryi dwie partye. 
Centralistyczna i autonomiczną; czyli federalistyczna. 
Centraliści chcieli i tę odrobinę autonomii patentami 
owemi krajom przyznaną, ukrócić. Autonomiści prze­
ciwnie dążyli do rozszerzenia szczupłego zakresu samo­
rządu krajów i powrotu do zasad w dyplomie paździer­
nikowym wytkniętych. Delegacya galicyjska stanęła 
od razu po stronie autonomistów. Rozpoczęła się walka. 
Urzeczywistnienie konstytucyi lutowćj rozbito się o opór 
Węgrów, którzy nie chcieli wcale wejść do Rady pań­
stwa i o opór Czechów, którzy ją opuścili w r. 18o2. 
Korona widząc niemożliwość utrzymania konstytucyi 
lutowćj zawiesiła ją manifestem z Września 1865 
i zwołała nadzwyczajną Radę państwa w celu wy­
tworzenia takiej konstytucyi, któraby uwzględniała in­
teresa i właściwości wszystkich narodowości i krajów 
w skład Austryi wchodzących. Jak większość krajów 
tak i sejm nasz powitał radośnie ów manifest cesarski 
i wyraził to w adresie z grudnia 1866. Wnet jednak 
opuścił drogę swym adresem wskazaną.

Centraliści obalili ministerstwo Belcrediego,, — flCmfnięto zwołanie nadzwyczajnej Rady państwa i zwolM U niiaru 
zwykłą na marzec 1867. Sejm nasz właśnie zebr^ ’
wahał się, czy w obec zaszłych zmian wysłać delewa(; : -03:'''ra’ 
do tej de jtire już nieistniejącej zwyczajnej Radj^n?- '■iy paóil )lo n’ł°l
stwa. Uchwalono jednak w końcu, wysłać delegac( jj^zać 
ale z zastrzeżeniem w adresie przeciw mocy i,ecnvnl 
stytucyi lutowej. Mówca odpowiada dalej dzieje 2-j, V’1
marca, kiedy to ze strachu przed rozwiązaniem sejnTn selekcy
cofnięto ów adres i zastrzeżenie a kapitulując wyahn,___ I.... .... ......l._.... I__liii.-), j wszy
delegacya bezwarunkowo, bez adresu. Otóż tu poptf <ód)'rov 
nił, zdaniem mówcy, sejm nasz grzech pierworodn, ¡jrierdze 
od którego się datuje zgubna polityka utylitarna, '.,vli. <

,ioją n! 
ostawiC

lej opowiada mówca dzieje tćj na ślepo posłanej dek 
gacyi, zerwanie wskutek tego solidarności z Czecha^

całą opozycyą anticentralistyczną, wskutek cze», ilośćtîdelegacya stojąc na odrębnem i odosobnionem stanjjj «jaśnie 
wisku nic w Radzie państwa nie znaczyła. Konstytu. „ęrokot 
cya grudniowa, jeszcze więcej centralistyczna niż Im«, Nic 
wa, jeszcze więcćj odbiegająca od dyplomu październi. c 
kow7a została przez Radę państwa uchwaloną. Bru) pi0ronu 
solidarności w obozie anticentralistycznym był p0W() „pada
dem wszystkiego złego.

Przybyło jeszcze jedno złe.
Oto rezolucya z roku 1860, która — zdanien 

Smolki — wielce naszej sprawie zaszkodziła (zdaje się 
że pod sprawą naszą rozumie mówca sprawę federj. 
listyczną austryacką, lub sprawę czysto galicyjska)
Zdanie to swoje stara się mówca obszernie uzasadnić,
W polityce, powiada, nie ma nic tak szkodliwego, ja) 
porywanie się na rzeczy niemożliwe a uwzględnienie 
żądań w rezolucyi zawartych zalicza Smolka do nie. 
możliwości a to dla tego, że te żądania były podnie- 
sione ze stanowiska odrębności. (Jak wiadomo,jest 
rezolucya poprzedzona wstępem wykazującym odrębność 
Galicyi, jako części dawnej Polski.) Złe, jakie z po||. 
tyki rezolucyjnej powstało, jest, zdaniem Smolki, wielo­
rakie:

1) Stracono 5 lat czasu i zużyto wszystkie siły 
najlepsze na popieranie rzeczy niemożliwych;

2) sparaliżowanie wszelkiej inieyatywy tak sejmu 
jak kraju i posłów pod względem kwestyi kraj żywo u»’ 
obchodzących, bo się obawiano to tern to owem r_zo- 
lucyi przesądzać. Nastała więc stagnacya. Czekano 
na rozwiązanie kwestyi rezolucyjnej;

3) konszachty z rządem, by go sobie ze względu 
na rezolucyą nie zrazić, gdyż wciąż o rezolucya roko­
wano z rządem, któremu jednak ani w głowie nie było 
uwzględniać rezolucyi. W skutek tćj dyplomatyzują- 
cej polityki delegacyi, nikt jej nie wierzył, ani przy­
jaciel ani nieprzyjaciel;

4) Po podniesieniu polityki rezolucyjnćj, żądającej 
różnych rzeczy tylko dla Galicyi, zerwała się wszel­
ka łączność z innymi antieentralistami. W skutek tego 
wszystkiego została nasza delegacya zupełnie izolowa­
ną , bez sprzymierzeńców. Centraliści nie chcieli być 
naszymi sprzymierzeńcami, a innych sprzymierzeńców 
my znowu nie chcieliśmy. Cała akcya polityczna od 
2 marca była jednym błędem politycznym polegającym 
na złudzeniach wypływających z braku przenikliwości 
politycznej. Smolka oświadcza dalej, że nie mówi 
przeciw narodowi niemieckiemu, bo większość Niemców 
w Austryi chce nam wymierzyć sprawiedliwość (??), 
lecz przeciw klice centralistycznej. Broni dalej dele­
gacyi, której często zarzucają, że nie pełniła swych 
obowiązków. Mówca podziwia poświęcenie delegacyi, 
z jakićm stósownie do woli kraju dobijała się rzeczy 
niemożliwćj t. j. rezolucyi. Przypomina dalej mówca, 
że on ciągle protestował przeciw żądaniu odrębności, 
cały kraj od końca do końca wołał „odrębność, rezo- 
lucya“ i Smolka protestujący był potępieńcem. Prze­
szłość a raczej obecność okazała, powiada, że miał słu­
szność. On jeden z delegacyi nie podpisał wniosku 
względem wniesienia rezolucyi w Radzie państwa w r.
1871. Opowiada mówca dalćj dzieje powstania ustawy 
wyborczej i uderza silnie na Madjarów, którzy głównie lnie 
do upadku Hohenwartha, do ustawy o bezpośrednich 
wyborach i w ogóle do wzmocnienia i zwycięztwa cen- 
tralistów przyczynili się. „Panowie wiecie, że w roku 
1861 pierwszy w Radzie państwa głos podnosiłem w 
obronie praw węgierskich i wiecie że nie bezskutecznie. 
Jeżeli Węgrzy odzyskali swoje prawa, to poczęści za­
wdzięczają współdziałaniu stronnictwa anticentralistycz- 
nego. Wdzięczności od nich nie żądamy, na nią się 
w polityce i nie liczy, ale mamy prawo żądać, by nam 
nie przeszkadzali.“ (Oklaski.) Smolka przepowiada, 
że wkrótce Węgrzy pożałują swej polityki i narażenia 
(?) sobie Polaków! „Przyjdzie czas rozczarowania“ i i j 

będą Węgrzy srodze żałować zawartego z centralistanii |-aic, 
przymierza, bo ci już niebacznie wymówili się w taki 
sposób, że Węgrom aż skóra zadrżała. I niech tylko 
centraliści ugruntują swoje panowanie, które dotąd za­
wsze jest fikcyą, jak była fikcyą konstytucya lutowa i 
grudniow7a, a fikeyami rządzić nie można, to zobaczą 
Węgrzy jak im się ich sprzymierzeńcy dadzą we zna­
ki.“ (Oklaski.) Jedną wszakże korzyść przyznaje 
Smolka polityce rezolucyjnej, a to nominacyą ^'einiah 
kowskiego ministrem. Tu po kilku słowach Smól i 
w sprawie tćj nominacyi, żąda komisarz rządowy ° 
przewodniczącego, by tenże mówcy odebrał glos, i ua' 
stąpiła scena, którą już w poprzednim liście opisałem, 
w skutek czego jak wiadomo dalsze posiedzenie zerwa- 
nem zostało.

Na sobotę zapowiedziano już dalszy ciąg sprawo 
zdania Smolki, uzyskawszy ze strony rządu zapewnie 
nie, że i dyskusya nad położeniem obecnem i interpe 
lacye będą dozwolone.
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Zurych, 8 maja.
(Młodzież nasza.)

(sk.) W poszukiwaniach za ostateczneini_przycz). 
imi bytu, tym odwiecznym przedmiotem ciekawo 
idzkićj, obrano w niedawnych czasach drogę, k o > 
k utrzymują, ma nieochybnie doprowadzić do ce i • 
lożjna ją porównać do owej śmiałej ścieżeczki a l’e^ 
liej, co na niezmierzonych wysokościach wiedzie rz 
iem bezdennych przepaści. Trzeba ją znać do tz > 
y śród mgły skrywającej ciągle te wyżyny nie uczy 
ić fałszywego kroku, — trzeba mocną ® ° ’
y patrząc w głąb przepaści, wzdłuż której isc "JP 
x, nie dostać zawrotu.... Zbytecznćm zdaje się _ 
ać, kto codzień wzrastającej liczbie pątników prze 
zi na tći drożynie. Imm Darwina jest dziś w usci
iżdego.eS0, • 'a ■ pzło-Dla mnie osobiście już sama okoliczność, z© _
ik się porwał wykryć ostat.czne bytu Przdcz^,n^;^. 
się odważył dowodzić pochodzenia swego o 
go od s.ebie stworzenia — jest dostateczny ni 
m myluości nowych teoryi. Liczę się oWiel\pu. 
-chowanków owych bajarzy, co to „ ter?.w’, ..¿j- 
¡ych wywrócić tron starego Zeusa, zaliczy i ,
gów, nie zważając na to, że dostawszy szczu 
umowładnego pana Olympu, śmieszne wraz z



'•I em wywracali koziołki. . . . Mimo to nie mam wcale 
A #fliD>arU zb’ja¿ w tym bez pretensyi do uczoności pi-

IZ/oia 1 lonrino î ¡Az-i-n aaI.aIa TA . k ~ ! 1_ _ '
bijać w tym bez pretensy

ra tiiiiy10 l‘ście Darwina i jego szkołę. Potrąciłem oń, 
acę- ’o3ieważ na jego to nauce opiera się głównie owo go-

jlo młodzieży, ktorego nielogiczność starałem się y-Pań.
ac
kon.

jttln

’pet.
dnr

i W przeszłym liście — a którego szkodliwość w 
«becńjbecnyni przedstawić zamierzam.

Wiadomo, że „walka o byt“ i wynikająca z niej 
,elekcya“ stanowią główną oś, około której obracają 

V wszystkie wywody i wnioski nowej szkoły. — Pro- 
„Ódyrowie jej’ Przyzna<5 i>n to potrzeba, dalecy są od 
tffierdzenia, że wszystko już na tćj drodze wytłuma- 

1)J czyli- Owszem, wyznają otwarcie w wielu punktach 
Łoją niewiadomość, i nie przestają powtarzać, że aby 
postawić ogólną jaką teoryą, trzeba posiadać niezliczo- 
pj ilość udowodnionych faktów na jej poparcie. I tćm 
„jaśnie silniejsi są oni od dawniejszej szkoły, która 
„erokowała o wszystkićm odwrotnie, tj. a priori.

Niestety większa częśś adeptów ich nie posiada tej 
jjnićj, co oni, skromności i nie trzyma się ich metody, 

„jpjoronuje w prawdzie na starą szkołę, lecz sarna w jćj 
iwo. „pada błędy wciskając w formuły gotowe swoich 

mistrzów wszystko o czćm ci podczas badań swoich 
alii inyśleli. I tak to Darwinizm przeniesiony na pole 
polityki zrodził sławny aforyzm: Siła przed prawem! 
¡«stosowany zaś do religii odszukał, przenicował i 
przywdział stary płaszcz ateizrnu... Mogłaż młodzież, 
Jtuiiąwszy po stronie nowych idei, uchrouić się błędu 
przy pochopnosci do systematyzowania, skoro je uzna 
Ja prawdziwe, wszelkich twierdzeń, choćby najbardziej 
),ypotetycznycli? Mogłaż nie zejść na manowce, gdy 
ci „laśnie, którzy pierwszemi jćj krokami na polu na­
uki kierowali, byli zarazem — po większej części przy- 
najinnićj — we własnym interesie najgorętszymi zwo­
lennikami zastosowania Darwiuizmu do polityki i reli­
gii? Komuż bowiem, jak nie wrogom ojczyzny naszćj, 
„ których ręku wychowanie młodzieży, zależy bardziej 
na tćm, abyśmy przyjęli aforyzm: siła przed prawem, 
i wiary przodków naszych wyrzekli się zupełnie?

Nie dziwna więc, że pod takiemi wpływami zro­
dziło się godło ; umieć umierać, było pięknem dawniéj ; 
umieć żyć to nasz wielki cel dzisiejszy ! — że mógł 
zntileść oklaski artykuł Igo numeru „Przyszłości:“ 
Nasz program, który je komentował, i który jest 
tylko jednym dowodem więcej téj prawdy, że młodzież 
ochotnie łudzi się pozorami.

A łudzić się pozorami, gonić za mrzonkami, dali- 
ylo bóg, nie na czasie jéj dziś. Sama „walka o byt“ któ­

rej jest wyznawczynią, powinnaby jéj tego zabronić. 
Czyż rozsądnćm jest bowiem, w obec wroga, usiłują­
cego wszelkiemi sposobami zatrzeć w nas znajomość 
przeszłości, zniszczyć poszanowanie tradycyi narodo­
wych, jako najsilniejszych przeszkód naszego wynaro­
dowienia — iść z nim niejako ręka w rękę, studzić 
zapal do uczenia się dziejów ojczystych; ośmieszać 
przeszłość, jako wsteczną i bezrozumną, jak to czyni 
wzmiankowany komentarz do nielogicznej dewizy?

Gdyby młodzież gruntowniej trochę obeznała się 
zteoryami, po których stronie stanęła, i nie czerpała 

sci o nich wiadomości ze sprawozdań wulgaryzatorów pi- 
1 izących najczęściej w politycznym lub religijnym celu, 

nie popełniłaby pewnie takich błędów. Boć przyjąwszy 
nawet zasadę „selekcyi,“ czyż wypada ośmieszać to, co 

nie ostało ? Był przecież czas, gdy istniało i góro­
wato — a zatem racyą bytu posiadało, więc doskona­
li™ było. . . . Czyż wypada daléj odwodzić od bada- 

zy pradziejów minionych pod pretekstem, że ono zaszcze- 
:a, pić w nas może zanadto wielkie zamiłowanie błędów 
ci, dawniejszych — gdyż darwinizm sam nie byłby nigdy 

powstał, gdyby przeszłości nie starał się był jak naj­
dokładniej wyjaśnić? Zerwijmy z tradycyami dotych- 
czasowemi! prawi‘także między innemi komentator no­
wego godła, a nie wie biedak, że tém samém zadaje 
cios największy zasadom „selekcyi“ i „walce o byt“, 
które wyznaje. Czyliż bowiem cała walka nowéj szkoły 
116 jest najbardziej skierowaną przeciw- tym, co utrzy- 

ch icują, iż na ziemi wskutek rozmaitych katastrof nikło 
wszystko od czasu do czasu, i trzeba było nowéj inter- 
"eiioyi siły twórczej, by ją na nowo zaludnić? Czyż 
w dowodzi ona wbrew tym twierdzeniom, że katastrof 

ie. Mobnych, — czyli innemi słowy takiego nagłego zer- 
;a- "unia z przeszłością — nigdy nie było, i być nie 
:z- piogto, ponieważ wszystko nowe doskonaliło się i kształ- 
ńę lwało.na podstawie starego? Czemżeż w obec takiego 
,m postawienia kwestyi okaże się okrzyk: zerwijmy z prze- 
la» «ością? Dar win sam nazwałby go niedorzecznością i 
.la przeszedłby nad nim co rychlej do porządku dziennego...

i Kilka tych uwag, rzuconych pobieżnie, niecli wy- 
ni piczy na teraz; nie można bowiem żądać odemnie, 
ki blin wyczerpał kwestyą do dna w liście, który prze- 
ko ‘Uczonym jest do dziennika politycznego. Sądzę je- 
tt" kli-ŻP t0’ Co Pow'iedziałem, powinnoby pobudzić 
l i | »Odzież do głębszego zastanowienia się nad tém, azali 

, pora zaprzestać kierunku nadanego jéj przez wro- 
ojczyzny i poddać ściślejszemu rozbiorowi godło,
wypisała na swéj chorągwi.

NIEMCY.
]i * * 9 maja. Na dzisiejszćm posiedzeniu

1 deputowanych stała na porządku dziennym in- 
¡[¡j ll.R-vn posła Yirchowa zapytująca rząd, dla czego 
bj°Sła8za uchwalonego przez obiedwie Izby monar- 
L !)ra'?a 0 remuneracyi urzędników cywilnych za 
ta , . n’a- Minister skarbu oświadczył, iż odpowie 

? ’ołerpelacyą w przyszłą środę. Następnie po 
bU 'U Prawa 0 podatku od spadków, a odrzuceniu 
dosj lOnyci1 przez deputowanego Brauna poprawek 
W * 38 tegoż prawa, obradowała Izba nad po- 
ą. ei” klasycznym, który zmieniony będzie musiał 
Pfej iZCz,e ^yć przedłożonym Izbie wyższćj. Dalej 
’bia ' deputowanych projekt do prawa o znie- 
panów°^aty °d miewa i rzezi z modyfikacyą Izby 
)|e j treści, iż prawo to nie już od stycznia 1874, 
ii^ Dero od stycznia 1875 ma wejść w życie. Osta- 
dtisjg.Dzeumiotem stojącym na porządku dziennym 
!i'czngSZe§°. posiedzenia, były projekta kościelno-poli- 

’ zuuenione nieco w Izbie panów i ztąd odesłane 
lnie p ^zPy niższej. W Izbie panów uległy zmia- 
nk i ta do praw o wykształceniu i obsadzaniu 
Mcig] aeb duchownych i o dyscyplinarnćj władzy 

jeneralnej dyskusyi zabrał głos poseł 
tlfieciw C k r 0 d t i wystąpił nader ostro i kategorycznie 

If mowom ks. Bismarcka w Izbie pa-
bt Bismarck — oświadczył p. Mallinckrodt—•
Miałby81116 wszystko burzącym żywiołem, którym 
kiiin .zr°oić stronnictwo centrum. Stronnictwo cen- 
bcii' *«• w obronie korony z Bożćj łaski 

\ j,śi własnym doradzcom. (Wielki 
fc’o}a j an8two nie jest wszechmocnem wobec ko- 

!|Dsi»łDy p16. b)ło niem nigdy, inaczej Chrystus Pan 
ył się mylić, a męczennicy nie byliby świę­

tymi, ale zbrodniarzami. Dla katolików nadszedł czas j 
smutny, niejedna stolica biskupia opróżni się, niejedna j 
gmina na długie lata pozbawioną będzie swego ducho- i 
wnego przewodnika, ale katolicy nie mogą pomimo ! 
tego rzucić swój wiary i stale trzymać się będą zasa- ! 
dy: gdzie największa potrzeba, tam pomoc i 
najbliższa. — Deputowany Schorlemer Alst po- 1 
wtórzył dawniéj przeciw przedłożonym projektom przy- j 
taczane argumenta. Duchowni katoliccy sa zdaniem j 
mówcy wykształconymi ludźmi, ale jeżeli wierny ka- I 
tolik ma wybór robić pomiędzy mniej wykształconym i 
duchownym, wiernym synem kościoła, a naukowo wy- ' 
kształconym księdzem lecz już nieco liberalnym, to , 
musi przechylić się na stronę pierwszego. Mówca ! 
krytykuje następnie mowy ks. Bismarcka, a mianowi­
cie, że ks. Bismarck oświadczył raz, iż nigdy nie mówi 
urzędowo nieprawdy, a przecież w urzędowych swych 
mowach używa licencyi, które tak są podobne do fał­
szu jak jedno jaje do drugiego. (Wielki niepokój.)

lu marszałek Izby ¡obi uwagę, że mówca prze­
szedł po za granice i jeżeli tak dalej chce mówić, to 
musi go powołać do porządku. — P. Schorlemer 
Alst przypomina wyrażenie ks. Bismarcka o katili- 
narnych egzystencyach, „znam ja taką katilinarną egzy- 
stencyą grożącą państwu zagładą.“ (Wesołość. — Glo­
sy: Kogo?) Nie proszę Izby o odrzucenie tych dra­
końskich praw wyjątkowych, nic obawiam się ich, bo 
nie będą one nigdy zastosowane. Katolicy nie ugną 
się przed niemi. — Deputowany Gerlach mówił na­
stępnie z jakie pól godziny przeciw projektom, ale tak 
niezrozumiale, iż nikt go prawie nie słyszał, poczćm 
minister dr. Falk zabrawszy głos oświadczył, że rząd 
postara się o posłuszeństwo dla praw, a jeżeli obecne 
nie wystarczą do tego środki, to postara się o nowe. 
Deputowany Windthorst (Meppen) nie wątpi o tćm, 
że rząd przestrzegać będzie posłuszeństwa Ilia praw, 
ale przekonanym jest również, że katolicy nie dopu­
szczą się niczego, coby niezgodnćm było z prawem, bo 
tvm sposobem zaszkodziliby blizkiemu zwycięztwu. 
(Śmiech.) Tak, panowie, mówi dalej p. Windthorst, 
zwycięztwo jest już blizkićm, bo już poczyna świtać 
w umysłach. Zwolennicy moi bierny tylko opór sta­
wią rządowi, ale o ten opór rozbije się rządu potęga. 
— Na tern ukończyła się jeneralna dyskusya, poczćm 
po bardzo krótkich specyalnych obradacli przyjęła Izba 
prawa kościelno-polityczne ze zmianami Izby panów, 
i odroczyła się aż do dnia jutrzejszego.

Pomimo zapowiedzi wczorajszej Prov. Corresp.. 
że sejm przed Zielouemi Świątkami dla nawału wa­
żnych spraw, zakończonym być nie może, takowy je­
dnakowoż nie zadługo zamkniętym będzie jak dzisiej­
sza pisze Kr eu z Z tg. Główną tego przyczyną jest 
wstręt posłów Izb obudwócb do dalszych obrad, tak 
że trudno marszałkom zebrać potrzebną do uchwał li­
czbę deputowanych na posiedzenie. Rząd będzie się 
musiał rad nie rad pożegnać w tym roku z przepro­
wadzeniem swych projektów.

Komisya Izby panów do projektu o urzędowym 
języku władz, znoszącego używanie języka polskiego 
i duńskiego, odbyła w czwartek wieczorem pierwsze 
posiedzenie.

Germania drukuje dzisiaj na czele swych la­
mów okólnik biskupów niemieckich, którzy wzięli u- 
dział w obradach we Fuldzie. Okólnik ten oświadcza, 
iż biskupi stać będą wiernie przy prawach kościoła i 
niczćm nie dadzą się ustraszyć od jego obrony. Okól­
nik ten przedrukowują, wszystkie niemieckie dzienniki. 
Pod okólnikiem podpisanym jest na pierwszćm miejscu 
arcybiskup koloński, daléj arcybiskup hr. Ledóchowski, 
potem reszta biskupów, którzy byli w Fuldzie.

Naczelnym prezesem Szląska ma być mianowa­
nym jenerał kawaleryi hr. Wilhelm Stolberg Werni- 
gerode, komenderujący jenerał 7 korpusu.

FRANCYA.
* Papyâ, 7 maja. Kandydatami p. Gambetty 

do wyborów przypadających 11 b. m. są: w niższćj 
Charente Rigaud, mer i jeneraluy radzca Paryża, w 
Lot et Cher Lesquillon, były prokurator republi­
ki, w Rhône Guy ot i Eanc członek paryskiej rady 
gminnej, znienawidzony przez rojalistów, wreszcie w 
wyższćj Vienne Perin, były prefekt.

Z wszystkiego tego, co dotąd Bien Public o 
obecnćm położeniu i dalszych zamiarach rządu, zapisał 
w swych łamach, okazuje się najwidoczniej, że pan 
Thiers pójdzie niezawodnie za programem ogłoszonym 
przez Kazimierza Perićr w dzienniku Temps. Kwe­
styi nie ulega, że przeważna część rojalistów bynaj­
mniej nie myśli zgodzić się na taką politykę, pomimo 
tego nie znajduje się rząd w żadnym ambarasie, bo 
liczba deputowanych, którzy piśmiennie lub ustnie 
oświadczyli się przeciw polityce prezydenta i przeciw 
takowej wystąpić zamierzają, wynosi aż do tćj chwili 
tylko 300, o 33 inuićj aniżeli 29 listopada, w którym 
to dniu odniósł prezydent tak świetne zwycięztwo. Być 
może, że liczba ta óOO zwiększy się jeszcze nieco, ule 
nigdy nie dojdzie do większości potrzebnej na przemo- 
żenie rządowego stronnictwa. W pałacu Elysée panu­
je przekonanie, że postawiony przez rząd wniosek o 
uznanie rzeczypospolitćj jako ostatecznej formy rządu, 
uzyska niezawodnie większość.

Minister spraw wewnętrznych zażądał od prefektów 
zdania opinii o najlepszym systemie wyborczym, mają­
cym być zastosowanym ze stanowiska zachowawczo- 
republikańskiego. Minister chciałby wiedzieć, czy pre­
fekci uważają za lepsze: 1) glosowanie w arrondisse- 
mentach; 2) obecne głosowanie według list wyborczych; 
3) system mięszany t. j. jedną listę dla małych depar­
tamentów i kilka list dla większych, albo 4) podział 
departamentów na kilka okręgów z listami wyborczemi 
po trzy lub cztery nazwiska. W odpowiedzi swej na 
te pytania mają prefekci przyjąć w Izbie niższćj 500, 
w Izbie wyższćj 250 deputowanych.

Wedle dziennika Français odbędzie się w Rouen 
w tych dniach wielkie zgromadzenie kupców i prze­
mysłowców francuzkich pod przewodnictwem p. Pouyer 
Quertier. Na zebraniu tćm wygotowanćm ma być spra­
wozdanie o obecnćm położeniu handlu i przemysłu w 
Francyi, i doręczone następnie przez dwóch delegowa­
nych prezydentowi rzeczypospolitćj.

Po śmierci admiraia Rigaulta, o której wczoraj 
donosiliśmy na tćm miejscu, posiada Francya jednego 
tylko jeszcze admirała p. Trćhouard, który ciężko 
zachorował, tak, że niebawem nie będzie miała Fran­
cya ani jednego admirała. P. Thiers nie myśli bowiem 
mianować admirałów, lecz w miejscu ich ustanowić 
komendantów flot, którzy mają stać na równi co do 
stopnia z jenerałami korpusów.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 9 maja. Cesarz W ilhelm wyjechał 
wczorai o godzinie 7 z Gatczyna w nujlepszćm zdro­
wiu. Przedwczoraj był cesarz na obiedzic u w. księcia 
Konstantego a wieczorem był na balu danym przez 
posilsiwo niemieckie.

Wiedeń, 9 maja. Ks. Czarnogóry przybywa na 
wystawę wiedeńską 24 maja. Przy tćj sposobności 
rozpoczęte zostaną układy co do zawarcia traktatu 
względem założenia gościńca handlowego i wojennego 
prowadzącego z Dalmacvi do Czarnogóry.

Londyn, 9 maja. Dzienniki poranne wyrażają o- 
bawę, iż nastąpi podwyższenie dyskonta bankowego.

Wiedeń, 9 maja. Obie delegacye zgodziły się w 
sprawie budżetu wspólnego na jedne i te same cyfry 
z wyjątkiem tylko dwóch rozdziałów. Pierwszy doty­
czy karabinów Wrangla. Delegacya węgierska pozwo­
liła tylko na zakupno 50,000 sztuk, podczas gdy de- 
legicya austryacka domaga się 75,000 sztuk. Drugi 
sporny przedmiot dotyczy przekroczenia kredytu do- 
zwolouego przy tytule „Pogranicze wojskowe“ w bu­
dżecie na r. 1870!7l; podczas gdy delegacya węgier- 
ske skłonną jest do udzielenia obsolutoriuin, sprzeci­
wia się temu delegacya przedlitawska. Nad rzeczone- 
mi kwestyami nastąpi głosowanie.

Avignon, 9 maja. Dziś umarł tutaj Stuart Miii.
Bern, 9 maja. Rząd hiszpański mianował tym­

czasowym swym agentem przy Związku szwajcarskim 
don Filipa Sa g astr i o.

Ostg&isiSe telégrusaiiy.
(Z biura Wolfła.)

Rzym, 9 maja. Ojciec św. z powodu sła­
bości nie przyjął dzisi j naczelnika francuzkich 
pielgrzymów.

Paryż, 9 maja. Jutrzejsze posiedzenie ko- 
misyi nieustaj cćj odbędzie się bez wniesienia 
jakićjśkolwiek interpeLcyi. Zaręczają, że mi­
nisterstwo w dotychczasowy¡¡» swym składzie 
wystąpi przed Izbę, a wszystkie pogłoski o 
zmianie gabinetu są przedwczesne i nieuzasa­
dnione.

Rzym, 9 maja. Przy obradach nad proje­
ktem o stowarzyszeniach religijnych w Izbie 
d' putowanych, podniósł minister spraw zewnę­
trznych polityczne stanowisko projektu. Prócz 
wszędzie obecnie rozstrzygającej się kwestyi co 
do stosunku kościoła do państwa, przyczćm 
pozostawiona jest Włochom wszelka wolność, 
mają Włochy same do rozstrzygnięcia kwestyą 
papiestwa jako kos no-politycznéj instytucyi. 
Kościelna działalność jenerałów zakonów stoi 
w stosunku do czynności papieża. Prawo 
tak umarłej jak jurystycznćj osobistości klaszto­
rów nie potrzebuje już być uznawanćm, ale na­
leży pozostać wiernym antecedencymn i jenera­
łom zakonów dać środki do komunikowania się 
z katolickim światem. Włochy przyczyniły się 
do postępu stulecia położywszy koniec władzy 
świeckiej papieża. To przecież dając pozór, że 
się chce zaczepiać religijne konstytucye papie­
ża, szkodziłoby się przez to samemu sobie. 
Konieczną jest rzeczą odebrać stronnictwu kle- 
rykalnernu wszelki pozór stawania w obronie 
naruszonych interesów religijnych.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* ¡Poasasm, 10 maja. Najważniejsza sprawą, która stała na 
porządau dziennym wczorajszego posiedzenia reprezentantów 
miasta, byio zaiożenie prowincyonalnój szkoiy przeinyslowój w 
Poznaniu. Przewodniczący rzecznik p. Pilet, odczytawszy pi­
smo pożegnalne reprezentanta miasta dr. Handtke, przenoszą­
cego się na mieszkanie do Berlina, i dodawszy ze swej strony 
kilka wyrazów uznania za jego pracę około dobra miasta 
zawezwał referenta do zdania sprawy z stojącój na porządku 
dziennym kwestyi. Referent oświadczywszy na wstępie, ża w 
obec i tak już nie koniecznie pomyślnego stanu iinansowego 
miasta Poznania, a zwłaszcza że czekają je znane jeszcze wyda­
tki, jak na kanalizacyą, komisya nie może zgodzić się na 
wniosek magistratu o utworzenie całkowitej szkoły przemy­
słowej, jest przeciwnie zdania, aby tymczasowo utworzyć 
tylko jednoklasową szkołę przemysłową w lokalu <lo tego 
odpowiednim. Rzecznik Tsobuschke '/«•«¡aa się z komisyą 
w tym punkcie, że kosztować będzie około 2i)0,()0() tal., ale nie go­
dzi się równocześnie na drugi wniosek komisyi żądający zało­
żenia jednoklasowój szkoły przemys owej, lecz ze swój strony 
stawia wniosek, aby magistrat przedłożył zgromadzeniu plan ta- 
kiój jednoklasowój szkoły przemysłowej i podał zarazem w przy­
bliżeniu równy na nią wydatek. B. Jaffe oświadcza na to, iż 
komisya, wnosząc o założenie szkoły jednoklasowój, myślała tyl­
ko o szkole przemysłowej wedle istniejącego regulaminu i taką 
też jednokiasową szkołę przemysłową założyć zamierza, prosi 
więc zgromadzenie, aby przychyliło się do wniosku komisyi i 
uchwaliło założenie jednoklasowój szkoły przemysłowej, z któ- 
rejby się w danych okolicznościach i z czasem wywiązać mogia 
kompletna szkoła przemysłowa, której brak czuć się daje na 
każdym prawie kroku, a która odda tak miastu jak prowiucyi 
wielkie usiugi. Po gorącóm przemówieniu pana Jaffego pod- 
dai przewodniczący projekt komisyi pod głosowanie i wniosek 
przeszedł znaczną większością głosów, tak że niebawem j ;dno- 
klasowa szkoła przemysłowa założoną będzie w Poznaniu. Na­
stępne przedmioty stojące na porządku dziennym nie budziły 
szerszego interesu. Zgromadzenie uchwaliło także na zamiatanie 
i czyszczenie ulio miasta pewną kwotę, przyjęło na etat eieme:.- 
tarnych tymczasowo zatrudnionych nauczycieli Gno th a, Vog- 
ta, Kruppego i Passiniego, dalój uchwaliło sprawienie 
nowych 40 ławek dla szkoły średniej miejskiej i wreszcie na 
członka sądu polubownego przemysłowego wybrało p. Heinri­
cha, a ni przewodniczącego XX okręgu ub >gieh p. Juliusza 
Beyera. Na tein ukończyło się posiedzenie po 6 godzinie z 
wieczora.

— * Od p. Zygmunta Sarneckiego, Dyrektora teatru tu­
tejszego odbieramy co następuje:

Aktorowie polskiego Teatru postanowili sami zmniojszye 
giże swoje dobrowolnie dla przyjścia w pomoc instytucyi, która 
przez iato niemoże oprzeć się na prawdopodobieństwie powo­
dzenia, zwłaszcza kiedy niemożność grywania w Teatrze Miej­
skim zmusza ją mieścić się w mniejszym lokalu.

— * Okólnik zgromadzonych w Puidzie biskupów Odkła­
damy dla braku miejsca do następnego nutnuu.

— * Odczyt dziś o godz. 8 wieczorem w lokalu Towarzy­
stwa pomocników chrześciańskich kupieckich będzie miał p. J. 
Motty: „O prawie wekslowóm.“

— * Na medal pamiątkowy ś. p. Seweryna Mielżyń- 
skiego złożyli po 20 sbr. na jeden medal ksiądz Mrówczyń­
ski, Helena Hochberger, Marya Birner, Stanisław Bro­
nikowski, Walery Rutkowski z Piotrkowic, Laura, hrabina, 
Czapska; nadto Szremowicz z Waplewa, na dwa zaś me­
dale pani ł'r. MOraczewska a na cztery Wlodzimirz hr. Dzie- 
d u s z y c k i.

— * Robotnik sprzykrzywszy sobie życie, eheiał je sobie 
odebrać pi zez to, że przy Szerokiej ulicy rzucił się pod kola 
przejeżdżaj: cśj doróżki. Lecz deróżka nie tylko mu życia nie 
odebra.a ale nawet żaduój mu nie złamała kosteczki — nato-

osadzono.
,— * Nowe więzienie sądowe, budujące się obecnie na 

tylnej części gruntu dawniejszego magazynu’solnego, ma w bie­
żącym jeszcze roku być pokryte dachem; skiadać się będzie z 
budynku głównego, tront-m obróconego Ku Magazynowój ulicy, 
i ze skrzydła, które z nim w środku pod kątem prostym sty­
kać a ku Bogdance rozciągać się będzie. Budynek ów główny 
będzie mmi 09 metrów (2:0 ató długości a 130 metrów szero­
kości, skrzydio 29,5‘i mętów długości.) Oba budynki, z których 
pierwszy dla więźniów pici męzkiój, drugi dla więźuiów pici 
żeńskiej jest przeznaczony, składać się będą z 'suteryn, parteru 
i dwóch piętr wraz z poddaszem; prócz celi dla więźniów mie­
ścić się w nich będzie wielka sala do modlitwy, 2 izby szkólne 
i sale do pracy. W przyslyru i następnych latach mają być 
wybudowane wielki gmach dla sądu powiatowego na 
miejscu wszystkich budynków, które obecnie stoją tam przy 
Willielmowskićj i Magazynowój ulicy, zwrócony dwoma fronta­
mi głównemi ku obudwom, a między nim a więzieniem, obecnie 
się budującimi, jeszcze więzienie izolowane.

“ Pięćset beczek prochu przywieziono tu statkiem na 
Warcie z Grudziądza w dniu 5 m. b. Statek ten stanął w bli­
skości Szeląga i w czwartek dopiero beczki z prochom z niego 
wyniesiono. W środę wieczorem zbliżyia się do statku tratw-a, 
na której flisacy mimo ostrzeżenia posterunku w statku się znaj­
dującego w oddaleniu 50 ledw'o kroków zapalili ogień, chcąc 
solno kartofli ugotować. Ponieważ zaś ognia zagasić nie chcieli 
przeto uwięzion > ich i oddano policyi. Za opór skazała ich 
po.łcya na i tai. 10 sbr. grzywien, poczćm pozwolono im wró­
cić na tratwę, z która natychmiast, o jedno doświadczenie bo­
gatsi, oddalili się z.biskości niebezpiecznego sąsiedztwa.

— Doniesienia policyjne. Zgubiono mały zloty zegarek 
damski z ańcuszkietn, dwie stotalarówki i złota broszę; znale­
ziono zaś sąileczek wódki.

. * dniu 7 b. ni. odbyła się loterya składająca się z 
następujących przedmiotów. — Wygrane padły 1) garnitur 
brylantowy (kolczyki i brosza) na nr. 367, 2) kolczyki z bry­
lantami na nr. 337, 3) łańcuch zloty na nr. 482, 4) pierścionek 
ze szmaragdem na nr. 192, 5) kolczyki emaliowane z brylanta­
mi na nr. 164, C) brosza złota okrągła na nr. 235, 7) pierścio­
nek z turkusem na nr. 125, 8) brosza złota podłużna na nr. 9i 
9) niebieski medalion na nr. 104. ’

— ’ W cegielniach znajdujących się w bliskości miasta 
naszego, zmarzło w skutek ostrych mrozów, jakie mieliśmy w 
zeszłym miesiącu, okoio 2 milionów cegieł, które w bież.icym 
roku zrobione i ustawione były do wysuszenia. Jeżeli się opła­
ta za robotę tysiąca cegieł przyjmie na l tal.' 20 sgr., wynosi 
zrządzona przez to strata około 2,000 tal. Samo się t-ż przez 
sie różu .n ie że i pracę budowlowe przez to się nieco opóźnią 
gdyż cegły później zrobione dopiero za kilka tygodni będą 
skończone. Obecnie używają jeszcze murarze cegieł zeszło­rocznych.

. * W Prusach Zachodnich zamienione zostały świeżo
odwieczne nazwiska.polskie następujących wsi w powiecie gru­
dziądzkim na niemieckie i to na wniosek właściciela Wielkie i 
Maie Białochowo na „Bing Belchau i „SchillingsdorF a Sapot na» „ofipGti
, , ~ r..Ka.dzc4 rejcncyjnym i medycznym przy rejencyi 
bydgoskiej mianowany został p. dr. S trahi er, który tenże u- 
rząd piastował dotąd, przy rejencyi monasterskiój. P. dr. Strah- 
ler był dawniej bzykiem powiatowym w Gnieźnie.

— ’ Wedle świeżego rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych mają odtąd żydowscy więźniowie, skazani do do­
mu karnego (Zuchthaus) z W. Ks. Poznańskiego, Pomeranii, 
bzląska i Brandenburgii być umieszczeni tytko w Rawiczu, gdzie 
wolno im będzie nie tylko sabaty- ale i wszystkie święta rytua­
łem przepisane obchodzić; równocześnie zamianowano rektora 
Lohna nauczyciela religii, przyznając mu te same prawa co du­
chownym wyznań chrześciańskich przy zakładzie urzędującym.
1 potrawy ich mają odtąd być korzenne, w którym to celu urzą­
dza się obecnie osobna kuchnia.

,* Wedle sprawozdania zarządu stowarzyszeń poinooy 
naukowej w Paryżu za rok od 1 stycznia 1872 lo 1 stycznia 
r87-o,‘j kapitał j0S° żelazny fr- 17, 67,75, przybyło doń
tr. ftbb, 8o tak ze w końcu roku 1873 wynosił 17,94960 Fun­
dusze bieżące wynosiły ogółem fr. 9918 65, wydatki fr. 9918 65.
- 11 st(,warayszeuia należeli pp. Blociszewscy Kazimierz
i l.ideusz, Chodźko Aleksander, hr. Działyński Jan, prezes 
Llzanowski Seweryn,, sekretarz, Folkierski Władysław, Gaszto- 
wat Wacław, Nabieiak Ludwik, wiceprezes, Ruprecht Karól, 
Rustejko Jozef, Wojciechowski Lucyan, Zaleski Bronisław. — 
Obowiązki, podskarbiego w ciągu uplynionego roku pe.nili Se­
weryn Llżanowski do 1 maja a Józef Rustejko od maja do końca roku. J

. , ~ * Dowiadujemy się, że p. Kai ici ńs ki, dyrektor 
teatru prowwcyonaluego występował w Piotrkowie, gdzie bawi 
z snem towarzystwem p. Teksel. P. Kaliciński występował tam 
po raz pierwszy w zeszły wtorek. Towarzystwo zaś jego daie 
przedstawienia w Toruniu. ’

, ^il pogrzebem śp. Juliana Ławrowskiego i ¡ego 
małżonką we Lwowie szio około 30,000 osób.

, ~ * Majstrowie i czeladnicy krawieccy w Warszawie
Złożyli na stypeiidynni imienia Kopernika tal. 25, czyn pięknie 
świadczący o usposobieniu tamtejszych przemysłowców. Spo­
dziewamy się, że i nasi przemysłowcy złożą dowód świadomości 
obowiązków obywatelskich, spiesząc z składkami na wysyłkę 
kilku przemysłowców na wystawę do Wiednia. Szpalty pisma 
naszego na składki na cel ten stoją otworem.

. * Dr. Edward Strasburger, Warszawianin, profesor
uniwersytetu Jenajskiego, powrócił już z podróży, o którój swe­
go czasu donosiliśmy, na Wschód. Głównie zwiedzi! on Egipt 
i wybrzeża morza Czerwonego. Podróż tę odbywał z profeso­
rem tegoż uniwersytetu p. Haecklem.

— Jako interesujący przyczynek do dziejów kościoła 
duńskiego za czasów Krystyana VIII, komunikuje jedno z pism 
duńskich następujący reskrypt z dnia 17 maja 1846 roku.

„Przekonawszy się, że spanie w kościele coraz większe 
przybiera rozmiary, polecamy najmiłościwiéj w każdej gminie 
zaprowadzić porządek, aby kilku z obowiązku siużby kościelnej 
chodząc po świątyni Pańskiej, klapka na długim kiju urządzo- 
ni, ludzi w śnie pogrążonych po głowie uderzali, i w ten spo­
sób pobożnych od snu chronili.“

,* KomP°zytor franenzki Hervé,| współzawodnik 
Otfenbacha jest zarazem aktorem w swoich sztukach

Owoż zachciałA «»ç lïervêmu zrobić raz objazd prowineyi 
wraz z JóEcftńn Ke!m. Zatrzymali się w pewnćtn miasteczku, 

dawać tam przedstawienia, ale publiczność miejscowa nie 
gustowała widocznie w komicznych operach Hervégo i doznały
one bardzo ziego przyjęcia.

Na drugiéin przedstawieniu już nie było nikogo z wid.-.ów.
Hervé i Kelm postanowili opuścić to niegościnne miasto, 

ale pragnąc odzyskać choć poniesione straty-, kazali rozlepić 
afisze z ogłoszeniem, że na powszechne żądanie dane będzie 
ostatnie bardzo zajmujące przedstawienie.

Umieszczony zas przypisek obwieszczał, ża w sztuce ma 
wystąpić miejscowy amator.

Któż to mógł być?
Wieść ta poruszyła całe miasto i kasa byia w fortnalnćm 

oblężeniu.
Rozkupiono wszystkie bilety.
Przedstawiono „Dou-Kiszota“ operę komiczną Verd’iego, 

ale widzowie nic nie zważali na sztukę, wyczekując na zapo­
wiedzianego amatora.

Nie byto go jakoś widać — a sztuka zbliżała się już do 
końca. Niecierpliwość publiczności wzrosła do najwyższego 
stopnia.

W ostatniej scenie Kelm ukazał się w roli Sanszr jadącego 
na ośle.

Gdzie amator? gdzie amator? dawały się słyszeć gnie­
wne już okrzyki.

Wówczas Hervé wystąpił na przód sceny i z wielce po­
ważną miną rzeki, skazując na osia:

— Oto zapowiedziany miejscowy amator.
I na te słowa zapadła kurtyna.
rizczęscio, że antreprenerzy uciekli bocznemi drzwiami, 

gdyż publiczność chciaia ich ukamienować.
— * Nie tylko artystki wiedeńskie mają przywiléj ro- 

uiatyzmu, ale i Ameryka zaczyna się produkować podobnemi 
obrazkami. W Buenos Ayres panna Matylda Dupuy, słynna 
śpiewaczka, odebrała sobie życie wystrzałem z pistoletu. Poda­
ją za przyczynę jakąś awanturkę miłosną.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 11 maja Ma­
rne rtabiłk; w kalendarzu słowiańskim Ludomiła.

'¡’Vsciiód słońca o godzinie 4 minut 12, zachód o godzinie 
7 minut 41.

Dnia 11 maja 1593 otwarcie sejmu zwyczajnego. — 1640 
śmierć Jana Lipskiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1661 
nadanie CzarniecKiemu Bia.egostoku i Tykocina. — 1838 śmierć 
uczonego Jędrzeja Śniadeckiego.

Pojutrze dnia 12 maj i Pankracego bisk.; w kalendarzu 
słowiańskim Wszemiła.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 11, zachód o godzinie 
7 minut 42.

Dnia 12 maja o 12 godzinie w południe pełnia księżyca.
Dnia 12 maja 1159 śmierć w Altenburgu Władysława II.

— 1670 urodzenie Augusta II.



PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 10 maja:

BAZAR. Hr. Żółtowski z Czacza, hrabina Plater z Prochów, pani 
Dnlińska z Sławna, M. Kalkstein z Klonówka, Sokolnicki z 

.Pigłowic, Rekowski z Koszut, ks. Sainarzewski z Środy.
HOTEL FRANCUSKI. Jasiński z Galicyi, Kierski z Pobórki, 

Radoński z żoną z G.ębokiego, Ogrodowicz z Jabłonowa, 
Mielęcki Józef "z Nieszawy, Mielęcki Stefan z Żurawinca, 
Żółtowski Jan z Bytkowa, Węsierski z Królestwa Polskie­
go, Urbanowski z Turostowa, Chosłowski z Ulanowa, Ro­
gowski z Krakowa, Rosenthal z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Luther z Łopuchowa, 
Pohl z Brzeźna, Kleinert z Latalic, Rejewski z Sobiesiernia, 
Chełmicki z Wronek, pani Mainska z Studzieńca.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Pani Tschuschke i p. dr. 
Tabernacka z Babina, Baarth z Cerekwicy, Morawski z 
Luboni, Spitzbarth z Rogoźna, Bucz z Wrocławia.

HOTEL PARYZKI. Bednarowicz z Wrześni, Rudnicki z Le­
szna, ks. prób. Antoniewicz z Buina, Koch z Murowanój 
Gośliny.

'■$ Belgia i Ilolandya bardzo w ostatnim czasie ożywione by­
ły, przy cenach o 1 fr. wyższych.

Prowincye nadreńskie i południowe Niemcy, przy dosyć 
ożywionym ruchu, notowanie okazują wyższe.

W środkowych i północnych Niemczech usposobienie bar­
dzo panuje dobre i ceny utrzymane stale.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano za 1000 kilgr. psze­
nicy na ten miesiąc tal. 89; tyleż żyta na ten miesiąc i na czer­
wiec-lipiec tal. 57, na wrzesień-październik tal. 53|, na paździer- 
nik-listopad tal. 52J.

Targi nasze przy znacznie wzrastającym ruchu usposobie­
nie bardzo utrzymują stale; pszenica, żyto, owies i rzep chętne­
go znajdują kupca; jęczmień, groch i wyka słabiej. Ostatnie 
nasze notowanie było:

Pszenica za 100 kiłogr. (200 funtów) biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wykę
Łubin - - żółty

niebieski 3
Koniczynę za 50 kilogr. [100 funtów] białą 12 — 13 

czerwoną 10 — 16%
Rzep 100 - 9 — 9(
Rzepik - - 8£ — 9j

Okowita stałej, za 100 litrów (100 kw. polsk.) 100°/0
lesa w miejscu tal. 17j; na ten miesiąc i mai-czerwiec tal. 17|; 
na czerwiec-lipiec 18£ talarów; na lipiec-sierpień tal. 18-£.

Wełna wcale dobry znajduje popyt, kupujących dosyć się 
zgłasza, lecz dotąd w notowaniu ani u nas ani za granicą ża­
dnego znaczniejszego polepszenia nie dostrzegamy.

Banknoty austr. 9i% tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 8Q| tal. za 90 rubli.

Bank ró lniczo
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

rosyjskie 54|-55, krajowe 57-59 z kolei płac., na maj 55J-%, 
maj-czerwiec 55|-|, czerwiec-lipiec 55J-|, lipiec-sierpień 55|-% 
tal. płac.

Jęczmień per 1000 kilo mały szary 52—67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 45 53 tai. wedle gatunku 
żąd.; wsehodnio-pruski i czeski 48-50, pomorski 49-50, piękny 
pomorski 52-52 talar, z kolei pł., na wiosnę 48% maj-czerwiec 
47)-% czerwiec-lipiec 47%| tal. plac.

Groch per 1000 kiło do gotowania 49—55 tal., na pa­
szę 44—47 talarów.

Olej rzep i owy per 100 kilo w miejscu 22% tal.; na 
kwiecień-maj i maj-czerwiec 22%-% czerwiec-lipiec 22%, wrzesień- 
październik 23 tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25% tal.
016) skalny per 100 kilo w miejscu 12% tal.
Okowita per 100 kilo & 100o/n=10,000°/o w miejscu 

bez beczki 17 talar. 26 sgr. płac., na kwiecień-maj i maj-czerw. 
18 tał. 6-3 sbr., czerwiec-lipiec 18 tal. 13-10 srb. lipiec-sierpień 
18 tal. 22-20 sgr. płac.

CSiełtd® wrocławska, 9 maja.

Żyto: spok. 
czerwiec-lipiec 53| 
lipiec-sierpień 53% 
wrzes.-październik 53%

Okowita: słabo 
w miejscu 17% 
na maj-czerw. 17% 
lipiec-sierpień 18/% 
wrzes.-październik 18%

BKBL1A, 10 maja 1873. 
Stan powietrza:

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
Wrocław, 9 maja. W tym tygodniu powietrze zna­

cznie się ociepliło i deszcz dla rolników tyle pożądany codzień 
po trochu nawilżał ziemię. Ostatnie wiadomości nasze o stanie 
siewów nie jedno do życzenia pozostawiają albowiem rzep a 
miejscami i żyto od przymrozków wiele ucierpieć miały. Piękne 
powietrze mogłoby jeszcze w znacznej części naprawić wyrzą­
dzone szkody, o których zresztą dotąd nio pewnego powiedzieć 
się nie da.

W handlu zbożowym stałe usposobienie panować nie prze- 
staje, albowiem nie tylko że zapasy prawie są wyczerpane ale 
i P°Pyt na miejscowe potrzeby niemniej jak i na spekulacyą 
większe zaczyna przybierać rozmiary.

W Anglii małe dowozy tak krajowe jak i zamorskie bar­
dzo łatwy znalazły odbyt, tśm bardziej, że i kontynent miano­
wicie przez Hamburg w angielskich portach dużo zakupuje psze­
nicy, a przy dążności ciągle zwyżkowej ceny już dzisiaj od 1 
do 2 szyi, notują wyższe.

We Francyi, gdzie już prawie żadnych, zapasów nie ma, 
usposobienie bardzo panuje stałe i ceny znacznej podwyżki do­
znały. W Paryżu mąka stale. Marsylia od strony morza dobry 
miała dowóz, lecz gdy i wywóz mianowicie do Szwajcaryi bar­
dzo był znaczny, tendencya zwyżkowa widocznie przeważała.

Tra-

-przemysłowy
Sp

YSąfea. Berlin, 9 maja. Pszenna nro. 0. ll|-% tal. No. 0-Wą! - - - ,
i 1 ll%-10%, rżana. Nr. 0 8j-% — Nr. 0 i 1 8-7% tal.

eieisia berlińska, 9 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-92 talar, wedle

gat żąd.; ciężka żółta 89-92 tal., poślednia 79%-79 z kol. pł.; na 
kwiecień-maj —, maj-czerwiec 89|-|-% czerwiec-lipiec 89%-|-89, 
lipiec-sierpień 86|-86 tai piać.

Zyto: per 1000 kilo w miejscu 55-60 tal. wedle gat. żąd.

maj-czerwiec
57|-58|żąd. i płac., czerwiec-lipiec 57%-|, lipiec-sierpień 56% żąd., 
wrześ.-paźdz. 53%-4-53% żąd., październ.-listopad 53 żąd. i pł. 

Pszenica: per 1000 kil. na maj 89 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo na maj-czerwiec 56 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na maj-czerwiec 45% tal. plac.
Rzep: per 1000 kilo na maj 98 żąd.
Rzepik: per 1000 kilo na wrzesień-paźdz. — tal. żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejscu 22 

tal. żąd., na maj 21 maj-czerwiec 22%, wrzesień-paździer 23 
tal. pi.

Okowita za 100 litrów po 100% nieco słabiśj; w miej. 
17% tal. żąd., 17% tal. pł.; na maj i maj-czerw. 17%-% pł., czerw.- 
lipiec 18 żąd. i pł., ;lipiec-sierp. 18% żąd., sierpień-wrzesień 18/% 
tal. plac

iiMffsa telegraOcime.

SZCZECIN, 10 maja 1873.
Stan powietrza:

Zyto: per 1000 kilo staléj; na maj 59|-%, 
%-%, lipiee-siei

Pszenica: spok. 
na czerwiec-lipiec 86 
lipiec-sierpień 85% 
wrzes.-październik 79%

01 śj rzep.: 
maj 21^- 
na maj-czerwiec 
na wrzesień-październik 22 
paźdz.-listopad —

Szanownemu Obywatelstwu i 
miasta Śremu i okolicy za 
tak liczny udział w pogrze­
bie śp. Teofila Oso- 
wlckiegO publiczne skła­
dają podziękowanie (2694)| 

Rodzice i bracia.

Sprzedaż konieczna.yp
Pllzi

komkientii należące, w mieście Mielży- 
nie położone, w księdze wieczystej pod licz­
bami 9a. 30, 33, 34, 35, 36, 37, 38, 40, 41, 
47 i 48 zapisane nieruchomości, z których w 
rozkładzie podatku budynkowego 34 i 37 ja­
ko puste miejsca do zabudowań bez ogrodu

•^° Zgromadzenie ról- 
o^o nicze powiatowe odbę- 
.A, dzie się w Śremie (2637) -

t dnia 15 maja rb. ,
X o godzinie 12 w ¡południe w jT 
g lokalu zwyczajnym.
$ Zarząd. |

Walne zebranie Towarzy­
stwa rolniczego dla powia­
tu szubińskiego odbędzie się w 
c z w a r t e k. dnia 15 maja o godz. 
1 l-tej w Żninie w mieszkaniu 
pana Siuchnińskiego. (2631)

DYREKCYA.

ODEZWA!
Niżej podpisana komisya, wybrana z Towarzystwa 

Przemysłowego Poznańskiego w celu umieszczenia 
gości, spodziewanych na uroczystość 25-letnią założenia Towarzystwa 
swego, udaje się do Mieszkańców Poznania z uprzejmą prośbą, ażeby raczyli 
przyjąć u siebie bezpłatnie gości na dwa resp. trzy dni od 24 do 27 bm. 
i swoje oświadczenie, iłe zechcą osób przyjąć i gdzie takowe umieszczą, 
złożyć u kupca p. Kortaka w Bazarze. (2684)

Poznań, dnia 8 maja 1873.
Kiliński, IBa<le. ł&ytTert, I>r. Sasa- 
farkiewicz, »r. Waisie, Welsant.

oznaczone, przeciwnie 12098)
Nr. 9a z wartością użytku 40 tal.
Nr. 30 ii 20 tal.
Nr, 33 J» ii 20 tal.
Nr. 35 J» ii 15 tal,
Nr. 36 ii 20 tal.
Nr. 38 n ii 100 tal.
Nr. 40 ,» ti 15 tal.
Nr. 41 fi ii 10 tal.
Nr. 47 fi )» 40 tal.
Nr. 48 ff n 40 tal.

do podatku budynkowego wzięte, i z których 
Nr. 37 z ogólną płaszczyzną 95 arów i czy­

stym dochodem 2,23 tal.
Nr. 38 z ogólną płaszczyzną 1 hekt. 29 arów 

i 90/27 metrów i czystym dochodem 8,09 
tal. do podatku gruntów, wzięte, przeciwnie

Nr. 35 i 36 przy wspólnej objętości 12 arów 
> 30£7 metrów i

Nr. 48 przy objętości 04 arów i 30/27 metr.
podatkowi gruntowemu nie podlegających 

mają być w koniecznej subhastacyi dnia Sił 
czerwca ISIS r. z rana o godz. 9tej na 
miejscu w Mielżynie sprzedane, a wyrok co 
do udzielenia lub odmówienia przysądzenia 
dnia ii czerwca rl>. z rana o godz. 11 
w miejscu zwykłych posiedzeń sądowych o-
głoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hipo­
teczny, taksy inne też nieruchomości dotyczą­
ce wykazania, które każdemu interesowanemu 
w subhaście złożyć wolno, tudzież inne jakie 
asonogńl-nwe warunki można w biurze 3 przejrzeć.

Równocześnie wzywają się wszyscy cl, któ 
rzy praw własności lub innychbądź realnych, 
zahipotekowania w księdze wieczystej wyma 
gających, lecz nie zahipotekowanych, na in 
nych osobach chcą dochodzić, ażeby je pod 
uniknieniem wykluczenia najpóźniej w ter­
minie licytacyjnym zgłosili.

Gniezno, 2 kwietnia 1873.
Królewski Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Busse.

i

e@e®^®®®®®®®
Zgromadzenie po- ® 

wiatowe Towarzy­
stwa Oświaty Lu­
dowej odbędzie się w 
Śremie W hotelu p. Ka- 
dzidłowskiego (2636)

15 maja r. b.
o godzinie 10 z rana, na 
które nie tylko panów okrę­
gowych — lecz wszystkich 
innych Towarzystwu Oświaty 
sprzyjających, zapraszam.—

5 K. Węclewski, S
@) okręgowy na powiat śremski.
WWwwwWwwwwwW
Ogłoszony przez J. O.Księdza Prymasa naszego:

Okólnik Biskupów
zgromadzonych w Fuldzie, do Ducho­
wieństwa i do Wszystkich Wiernych 
jest do nabycia w księgarni (2681)

TYT. DASZKIEWICZA
w Poznaniu, Wodna ulica Nr. 28.

Tamże nabyć można:

MEMORYAŁ
Biskupów Katolickich

w państwie Pruskieiu.
Cena okólnika 6 fen. Memoryału 3 sgr.

Targ na wełnę.
Tegoroczny targ tutejszy na wełnę odbę­

dzie się w dniach (2668)
li, 12 i 13 czerwca
na placach Sapieżyńskim i Działowym. 

Poznań, 9 maja 1873.

Magistrat.

J. LISSNER
5. Wilhelmowski plac 5.

Allgemein Wissenschaft!. 
Büelterzirkel.

Czytelnia polska i fran­
cuska. (2654)

I®®®®®®®®®®

Targ na konie.
Tegoroczny targ tutejszy na konie odbę­

dzie się dn. 1$£2 i 1112
CZCrW’Cii na placu Działowym. 

Poznań, 9 maja 1873. (2669)

Magistrat.
Walne zebranie Tow. Po­

mocy łliaukowój im. 14. Mar­
cinkowskiego odbędzie się w 
czwartek dn. 15 maja o godz. 
2 po poł. w Żninie w mieszkaniu 
p. Siuchnińskiego. (2630)

Komitet.
Walne zebranie. „Spółki 

pożyczkowej dla Żnina i o- 
kolicy“ odbędzie się we wtorek d. 
13go maja o godzinie 2 po poł. w 
Żninie, w mieszkaniu pana Siu­
chnińskiego. Nadmieniając, że na 
porządku dziennym jest decyzya o za­
pisanie spółki w rejestr handlowy, pro­
simy o liczny udział. (2632)

Rada nadzorcza,

8

Waleryan Szulc
zegarmistrz, (2673)

Wodna ulica Nr. 6, 
poleca Szanownśj Publiczności do ła­
skawego uwzględnienia swój nowo 
otworzony skład rozmaitych zega­
rów i zegarków, oraz poleca się 
do wykonywania wszelkich repara- 
cyi wchodzących w zakres swego fachu.

W Grodzisku w W/Księstwie Poznań- 
skiem naglącą jest potrzebą osiedlenie się

lekarza,
któryby wkrótce znalazł korzystną praktykę.
t Rychłe osiedlenie się po­
żądane. ________(2656)

Pończochy dla panów, dani 
i dzieci, białe i kolorowe. Pończochy 
do nadrabiania we wszystkich wiel­
kościach jako też prawdziwa bawełna Estre­
madura po najtańszych cenach u Willi. 
Neuländer. (2693)

Na św. Marcinie pod Nr. 75 na 
Ilgiem piętrze jest do wynajęcia

jeden lub dwa pokoje 
meblowane. (ał78)

Patiów kolektorów akcji na
Szkołę Rolniczo-Przemysłową imienia Haliny
upraszamy uprzejmie, ażeby nam pod adresem „Mieczysław Łyskowski 
Poznań“ (2662)

sl© SB© na aga r. l>.
donieść zechcieli o dotychczasowym rezultacie swych starań, celem zyskania 
poglądu tak na czynności pojedyńczych pp. kolektorów, jako tćż na obecny 
stan sprawy wogóle.

KOMISYA
Zarządu Centr, Tow. agronomicznego W. X. 

Poznańskiego.
FSSS

J. Łisssaer*a
nieustająca wystawa obrazów

5« Wilhelmowski płac 5»
Obrazy wystawy Becker’a, Winklera i Ber- 

mnger’a kilka tylko jeszcze dni są do obejrzenia, 
poczein innemi będą zastąpione. (2674)

Cena wnijścia 5 sgr. Abonament roczny 2 tal.

Niniejszem mam zaszczyt donieść uniżenie, że prowadzony przez zmarłego ojca me­
go od lat 30 pod firmą H. Droste tu w miejscu (2692)

Handel fortepianów
w sposób niezmieniony dalej prowadzić będę, prosząc zarazem, aby okazywane ojcu me­
mu zaufanie na mnie przelać chciano; z mej strony zawsze się o to starać będę, by ta­
kowe w każdym usprawiedliwić względzie.

P©3ŁŚiASi, 10 maja 1873. Z poważaniem

A. Droste.
Narodowa Spółka żeglugi parowej.

Stara doświadczona linia

Z Szczecina do No w. Jorku.
Co środę za 50 talarów.

Jtffawryćy ISetlieke, Szczecin, Klosterstr. 3.
Bliższćj wiadomości udzielą i pośredniczy w kontraktach przeprawy:

pan Józef Fraenkel Szeroka ulica 22 w Poznaniu. (2658)

Przewóz wychodźców
parowcem

z Hamburga do Nowego Jorku
na inne europejskie porty 3 razy ty­
godniowo po jak najtańszych cenach 
przez koncesyonowanego przez władzę 
ekspedyenta (2492)

Augusta Bełirens’a
17 Stubbenhuk, Hamburg.
Na frankowane zapytania wszelkie 

bliższe objaśnienia bezpłatnie.
Polka w młodym wieku, z dobrćm 

wychowaniem, życzy sobie przyjąć miej 
sce jako (2648)

^guwernantka,^
do początkujących dzieci i do wyrę­
czenia pani domu. Adres U. li. post 
restante Żerków.

Ucznia p"s“ku';,,hi7"i’(265i) T« Wężyku.'

Pszenica: stale 
na maj
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz 
Żyto: spok. 
w miejscu . . 
na maj-czerwiec 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Olśj rzep. spok. 
w miejscu . . 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
paźdz .-listopad 
Oków. spok. 
w miejscu 
na maj-czerw, 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

kurs 1 kurs kurs, ,
początk. ¡ końcowy POCZĄtk.

1 Owiea: spok.
92 ’ na in aj 48|
80 Olej skalny:

w miejscu 12ł
March. pozn. E. B. 99%
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —04^ Kolćj żel. państ. 199

■ Lombardy . . 113%22| Aust. losy z 1860 —
22^- Włoska renta . fi 05-
23^/„ Amerykany . 96J
— Austr. ake. kred. 1874

Pożyczka turecka 51|
— 7'|, °|o Rumuny —
18 3 Pol. listy likwid. —
18 26 Rosyj. banknoty —
18 18 Austr. renta sreb. —

Uspos. słabe

(Aadeshmo.)
Rozmaite przeszkody wstrzymują mnie od zamierzonego 

przybycia, upraszam przeto szanownych pacyentów, aby sit 
zgłosić zechcieli do mnie piśmiennie lub tśż osobiście do nie', 
szkania mego pod Lipami (Unter den Linden No. 66.)

Lekarz sztabowy, Dr. PiilciiS.
(2647) docent przy uniwersytecie w Berlinie.

WARSZAWSKr
magazyn ©fenwia 1

jw* przy Wilhelm, ul. 18 '^3
ał.a.E33raseoiXJ<z Francuzliiego. Rg,

8>la cierpiących na nagniotki! buty i buciki
z psićj skórki (warszawskiej wyprawy); skórka ta sprawia 
przyjemny chłód i goi nogi; również wszelkiego rodzaju bu- ($ 
eiki damskie z wyborowych materyi, skórek paryzkich i ® 
krajowych. Przyjmuję wszelkie obstalunki i reparacye i wy- 
konywam takowe jak najstaranniej. (2128) ®

F. ANDRZEJEWSKI. 1

Priniasuchąkredędobielenia
ma tanio do zbycia handel farb «

Adolfa Asch’a,zamk.ui. 0.
Osoba młoda, przyzwoita życzy 

sobie od św Jana przyjąć miejsce jako
wyręcieyelelka Pani domu, 
ochmistrzyni lub tym podo­
bne stanowisko. Bliższćj wia­
domości udzieli księgarnia 11. Łeit- 
geber i Spółka. (2672)

Muhjekt handlowy.
zyk polski i niemiecki i z handlem 
nym dobrze obeznany, może albo zaraz albo 
od 1 lipca br. znaleźć u mnie miejsce.

Również p itrzebuję ucznia do han­
dlu z dobremi szkólnemi wiadomościami.

Reflektujący na to niechaj się zeebcą do 
mnie zgłosić w liście frankowanym, załączyć 
odpis swych świadectw i podać swe warunki. 

Nakło n. Notecią, 1873. (2664)
A. PocBgórski.

posiadający ję- 
mdlem korzeń-

Administracja Dziennika 
Poznańskiego prosi pp.

Leske
Hassę,
Cukiernika Zawadzkiego 

w Borku
D. Sikorskiego 
M. Kogowicia

o podanie swoich adresów.

z handlu bławatów i kon U tli tyki) fekcyi poszukuje zaraz miej
sca Bliższa wiad. u Scherka Szeroka ul. 1.

(2671)

z odpowiedniemi wiado­
mościami szkólnemi znaj­
dzie pod korzystnemi wa­
runkami umieszczenie w 
handlu (2665)

A. Kiszewskie»®
w Trzemesznie.

RUDOLF MOSSE w Berlinie
x Osiedlony dalej:

w Wrocławiu, Kolonii, Dortmundzie, Frankfurcie n.M., Halli, Hamburgu, Lipsku, 
Dreźnie, Monachium, Norymberdze, Pradze, Wiedniu, Stuttgarcie, Strassburgu,

Zurychu, Bazylei,

rzędowy agent wszystkicli dzienników
krajowych i zagranicznych.

Wj łączny i jedyny dzierżawca inseratów
Kladderadatsch’», Fliegende Blätter, Figara w Wiedniu.

Wyłączny zarząd anonsów 
Deutscher Reichsanzeiger und Königl. Preuss. Staatsanzeiger, Bei • 
Tageblatt, Saling’s Börsenblatt, Deutsche Landeszeitung, Schweize­

rische Handelszeitung, Allg. Deutsche Polytechnische Zeitung, 
Prager Handelsblatt.

(¿855)
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